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Od redakcji ... 
Oddajemy w Wasze ręce kolejne wydanie 

naszej jednodniówki. Tym razem jest to zeszyt 
monotematyczny poświęcony studenckiemu ru­
chowi naukowemu w naszym środowisku. Model 
pracy naszej redakcji, nasze ambicje wykracza­
ją poza ramy wydawania środowiskowego pis­
ma. Próbowaliśmy jako pierwsi animować ruch 
literacki, artystyczny, dziennikarski itp. Teraz 
chcemy pokazać ruch naukowy. Obecny numer 
pisma pragniemy traktować również jako pierw­
szy w środowisku studenckim zeszyt naukowy. 
Jesteśmy przekonani o słuszności tej inicjatywy. 
Oby stała ona się zaczątkiem dalszych. "Stu­
dencki ruch naukowy - czytamy w Tezach 
Programowych na II Zjazd SZSP - stanowi dziś 
jedną z najważniejszych form aktywizacji nau­
kowej środowiska oraz włączania się organiza­
cji w działalność dydaktyczną szkoły wyższej. 

Przy jego pomocy realizuje się również kon­
kretne i wymierne prace dla gospodarki naro­
dowej". 

Nasze wydawnictwo nie rości sobie pre­
tensji do ujęcia całościowego. W części zasadni­
czej prezentujemy kilka prac indywidualnych. 
Nie wszystkie koła są tu reprezentowane. Prace 
wybraliśmy z materiału, który nam zapropono­
wano. Nie wszyscy podjęli naszą inicjatywę, bo­
wiem są w stadium opracowywania wyników 
badań z obozów naukowych. Jednocześnie zda­
jemy sobie sprawę, iż nie wszystkie koła nauko­
we w swej codziennej pracy kierują się "spo­
łeczną i osobistą potrzebą rozwoju naukowego". 
Jestemy przekonani, że taka inspiracja jest nie­
zbędna. Bez niej działalność ta nie wyzwala ra­
dości wspólnego tworzenia, która oprócz stawia­
nych celów naukowych winna być wartością 

równorzędną. Zdajemy sobie również sprawę, 
że w prezentowanych pracach tkwi nie tylko 
wysiłek bezpośrednich autorów, ale i opieku­
nów naukowych. Im to składamy podziękowa­
nia. 
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WIESŁAW HŁADKIE-

\-VICZ pracuje jako starszy 
asystent w Instytucie Nauk 
Spoleczno-Politycznych WSP 
w Zielonej Górze. N a leży do 
grona koordynatorów studen 
ckiego ruchu naukowego w 
środowisku , prow adzi bada­
nia z zakresu historii or­
ganizacji młodzieżowych 
oraz kułtu ry politycznej mło 
dzieży. 

CORAZ W AZNIEJSZYM OGNIWEM W DZIAŁALNOS ­
C I SZ SP na Wyższej Szkole Pedagogicznej i Wyższej 
Szkole Inżynierskiej staje się studencki ruch naukowy. 
Jeszcze do niedawna działalność naukowa studentów te­
go środowiska nie była należycie rozumiana i skoordyno­
wana. Obecnie studencki ruch naukowy wchodzi na s ta ­
lew "krwioobieg" obu uczelni i ich organizacj i. Nabiera 
pn;żnośd w swym działaniu po dokonaniu jego reorga­
nizacji, ustaleniu konkretnych celów i zadań. 

Stu dencki ruch naukowy zrodzony został z autentycz­
nej aspiracji i spontanicznych dążeń młodzieży studen­
ckiej. W uchwale IV Plenum ZG SZSP z 3. III. 1974 r. 
czytamy, że "wiedza teoretyczna, zdobywana podczas stu­
diów powinna być systematycznie konfrontowana z prak­
tyką. Dążyć więc będziemy do ściślejszego niż dotychczas 
powiązania studenckiej działalności naukowo-badawczej 
z praktyczmymi potrzebami konkretnych regionów oraz 
jednostek gospodarki i kultury narodowej. Szczególną ro ­
lę s:)ełnia w tym zakresie studencki ruch naukowy•·. 

Owe plenarne posiedzenie, które odbywało się pod ha­
słem "0 aktywny udział środowiska studenckiego w rea­
lizacji zadań gospodarczych w roku XXX-lecia PRL" wy­
tyczyło główne kieru nki aktywności ruchu naukowego 
stude ntów. Cele oraz dążenia ruchu naukowego wśród 

studentów jeszcze bardziej uwypuklił I Kongres Studen­
ckiego Ruchu Naukowego w kwietniu 1974 r. Postulował 
on szereg lmnkretnych rozwiązań i wysunął związane z 
n im potrzeby usprawnień modelowych, struk!tury orga­
n izacyjnej ruchu naukiowego oraz jego funkcjonowania w 
ramach uczelni. 

Według prof. dr Jastrzębskiego pojęcie studencki ruch 
naukowy oznacza wszelką działalność organizacji studenc­
kiej, przyczyniającą się do stymulowania działalności 

naukowej studentów. Główną formą poprzez którą reali­
zuje się, są studenckie koła naukowe. W skali całego kra­
ju w kołach naukowych działa ponad 20.000 studentów. 
Efektem kh działalności jest nie tylko podnoszenie włas ­

nej wiedzy, ale także konkretny wkład w rozwój społecz­
no-gospodar czy kraju or az regionu. Swiadczą o tym m.in. 
rezultaty ,,'.Dur.nieju Młodych Mistrzów Techniki" czy kon­
kursu "Młoda Myśl dla Kraju". 

Jak więc widzimy studencki ruch naukowy jest jedną 
z najlepszych form aktywności środowiska stu denckiego 
wynikaj ącej ze zrozumienia potrzeby pełnego i jak naj ­
lepszego wykor zystania okresu studiów do określenia i roz-

STUDENCKI RUCH 
Cele 

Wlmęcia swoich zainteresowań i dążenia do samodziel­
nego podejmowania problematyki badawczej . Studencki 
r uch naukowy skupia najbardziej aktywną i twórczą część 
środowiska akademickiego. Spełnia rolę inspiratora no ­
wych form, k tóre zmierzają do podniesienia jakości pro­
cesu kształcenia w szkole wyższej . 

Godna jest ze wszech miar współpraca kół naukowych 
z przemysłem, oświatą i kulturą regionu. Cho dzi bowiem 
o możliwość bezpośredniej konfrontacji studentów z przy­
szłymi warunkami pracy i pracodawcami, o szybszą adap­
tację w zakładach pracy absolwentów uczelni. Znane są 
bowiem dobrze przypadki traktowania studenckich badań 
w zakładach pracy: "Studenci dobrze niech się bawią 

tylko niech za bardw nie przeszkadzają" . Ten stereotyp 
myślenia należy bezwzględnie tępić. Przecież produktami 
tej "zabawy" są jakże często unowocześnienie technolo­
gii produkcji, nowe metody wytwarzania czy udoskonala­
nia organizacji pracy, które zakład wprowadza "po ci­
chu" - z obawy o prestiż kierownictwa. 

Stu dencki ruch nauk.owy to jeden z ważnych proble­
mów, którymi żyje dynamiczna społeczność studencka. 
Wynika on ze zrozumienia potrzeby pełnego i jak 
najlepszego wykoll"zystania okresu studiów, który okre­
śla i rozwija zakres zainteresowań studenta oraz 
jego dążenia do samodzielnego podejmowania problema­
tyki badawczej . Staje się on coraz bardziej integralną 

częścią planu dydaktyczno-badawczego obu wyższych 

uczelni Zielonej Góry . 

Niezwykle ważna rola przypada w tym akcie tworze­
niu poszczególnym opiekunom kół naukowych. Oni to bo­
wiem bezpośrednio stykają się z aspiracjami naukowo-ba­
dawczymi studentów. Rola pracownika naukowego po­
winna mieć charakter inspiratorski w budzeniu aktyw­
ności naukowej. Opieka naukowa przejawia się nad po­
czynaniami kół w sensie ogólnym, z drugiej zaś nad kon­
kretnymi tematami badawczymi. Sensowną wydaje się 

koncepcja tzw. doradcy nau kowego, który przekazuje stu­
dentom informacje o nowych, ciekawych publikacjach, 
udostępnia materiały badawcze i literaturę, a także przy­
czynia się do zbliżenia pracowników naukowo-dydaktycz­
nych z młodzieżą akademicką. 

Zarządzenie Ministra Nauki, Szkolnictwa Wyższego 

i Techniki z grudnia 1974 r., sprecyzowało konieczność 

ujęcia w planie finansowym i badawczym instytutów -
ków naukowych. Intencją nowych pr zepisów jest to, żeby 
plany naukowe kół stały się integralną częścią planów 
naukowych instytutów, co wpłynie na udoskonalenie pro­
cesu dydaktyczno-wychowawczego uczelni. Tym samym 
instytuty mają obowiązek zlecania kołom pewnych prac 
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NAUKOWY W ZIELONEJ GORZE 
i zadania 
bada\vczych. Dotąd bowiem studenci musie:i z reguły sa­
mi szukać tematów. Warto również wspomnieć, że prace 
kół naukowych mogą i powinny być zaliczone jako prace 
przejściowe a nawet magisterskie. Możliwość ta istnieje 
już od dłuższego czasu choć wielu dziekanów o tym do-
kładnie "nie wiedziało". 

Pierwsze studenckie koła naukowe powstały w środo­

wisku akademickim w 1957 r., a więc z momentem po­
wołania do życia Studium Nauczycielskiego w Zielonej 
Górze. Były to m. in. kola polonistów, matematyków i fizy­
ków, wychowania technicznego . 

Wzrost aktywności kół spowodo·wało powstanie w 1965 
roku Wyższej Szkoły Inżynierskiej, a od 1973 roku 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej. W kilkunastu kołach 
naukowych na WSP pracu)e obecnie około 200 
studentów i studentek. Wyróżniają się pod wzglę­

dem aktywności oraz liczby: Koła Naukowe History­
ków, Dydaktyków Matematyki, Dydaktyków Języka Pol­
skiego, Językoznawców, Psychologów, Historii i Teorii 
Ruchu Młodzieżowego i Rusycystów. Około 200 osób dzia­
ła również w studenckich kołach naukowych na WSinż. 

Aktywnie pracują kola Ochrony Srodowiska, Elektro­
Techników, Budownictwa oraz międzywy·dzialowe koło In­
stytutu Mechaniki Konstrukcyjnej i Materiałoznawstwa 

i Technologii. 

Po raz pierwszy problemami studenckiego ruchu nau­
kowego w środowisku akademickim naszego regionu za­
jęto się szerzej na I Srodowiskowym Sejmiku Studenc­
kiego Ruchu aukowego w Zielonej Górze w dniu l mar­
ca 1975 r. 

W powielanej formie Komisja Nauki ZW SZSP zawarła 
materiały - podstawowe dokumenty dotyczące studenc­
kiego ruchu naukowego w naszym regionie. Znalazły się 
tam m. in.: Informacja o Akcji Lato Naukowe - 74, rola 
i miejsce studenckich kół naukowych w procesie dydak­
tyczno-wychowawczym i w pracach badawczo- rozwojo­
wych szkoły wyższej, zasady działalności i struktura stu­
denckiego ruchu naukowego, Statut Studenckiego Koła 
Naukowego, Regulamin Funkcjonowania Rad Uczelnia­
nych, Stu.<Jenckiego Ruchu Naukoweg,o oraz wytyczne w 
sprawie udziału studentów w pracach naukowo-badaw­
czych rozwojowych i wdrożenLowychw szkołach wyższych 
z dnia 11 listopada 1974 r. 

Na podstawie uchwał jakie zapadły na I śro­

dowiskowym Sejmiku Studenckiego Ruchu Naukowe­
w Zielonej Górze odbyło się w dniu 14 maja 1975 r. Pre­
zydium RU SZSP poświęcone koordynacji studenckiego 
.ruchu nau.lwwego na WSP. Powzięto na nim decyzję o po­
wołaniu Uczelnianej Rady Studenckiego Ruchu Naukowe­
go na WSP, .której przewodniczącym został Wiesław Hład ­

kiew.icz. 

Studencki ruch naukowy na WSP winien coraz moc-

niej i ściślej kontynuować badania z zakresu: 
- funkcji kulturotwórczych szkoły wyższej 
- efektywności procesu nauczania 
- awansu społeczno-zawodowego młodzieży robotniczo-

chłopskiej 

- rozwoju szkoły gminnej i innych placówek w gminie. 

W tym celu należy rozwijać organizowanie sesji i se­
minariów naukowych podsumowujących dorobek studenc­
kiego ruchu naukowego w tym zakresie, a także innych 
tematów badawczych podejmowanych w poszczególnych 
kołach naukowych. 

Do najważniejszych zadań kół naukowych na WSinż. 
należy wszechstronna petryfikacja naukowa zakładów 
pracy i w tym kierunku należy profilować studenckie ba­
dania naukowe, a konkretnie nad: 
- problematyką n:odernizacji zakładów pracy, 
- ochroną środow1ska naturalnego, 
- pomiarami hałasów w mieście, star.em bhr: w zakła-

dach pracy i optymalizacją procesów technologicznych, 

Przed organizatorami ruchu naukowego stoją następu­
jące zdania: 
l. Inicjowanie i realizacja zadań poprzez: 

- obozy naukowo-badawcze 
- zespoły naukowo-badawcze 
- studenckie biuro konstrukcyjno-projektowe 
- seminaria i sesje naukowe 
- uczestnictwo studentów w procesie dydaktyczno-

no-wychowawczym pracach badawczo-rozwojo-
wych 

- konkursy naukowo-techniczne. 
2. Wnioskowanie o wyróżnienia najlepszych studentów. 
3. Zatwierdzanie i ocena realizacji planów pracy. 
4. Kontrola stałych form działalności naukowej - czyli 

kół naukowych. 

Do doraźnych zadań Uczelnianej Rady Studenckiego 
Ruchu Naukowego na WSP oraz kół naukowych na 
WSinż. należy zaliczyć: 

a) opracowanie generalnego planu studenckich badań na­
ukowych w województwie zielonogórskim, 

b) rozwinięcie współpracy poszczególnych kół naukowych 
z gospodarką, oświatą i kulturą naszego regionu 

c) prezentację dorobku kół naukowych w czasopis~ach 
i periodykach studenckich (Problemy Studenckiego Ru­
chu Naukowego, Student etc.), 

d) opracowanie harmonogramu działania kół naukowych, 
e) uaktywnienie działalności oraz zwiększenie liczbowe 

kół. 

Literatura: 

J. Dziechciarz, J. Gadula - Organizacja i funkcjonowa­
nie studenckiego ruchu naukowego, Warszawa 1974 ; I 
Kongres Studenckiego Ruchu Naukowego (Materiały pro­
gramowo-organizacyjne). Warszawa 1974: Uchwała Kon­
gresu Studenckiego Ruchu Naukowego (Projekt), Warsza­
wa SZSP, marzec 1974; Sejmik Studenckiego Ruchu Kau­
kowego. Zielona Góra, ZW SZSP, marzec 1975; K. Wolfke 
- Koło naukowe li jego opiekun, w: Życie Szkoły Wyż­
szeJ nr 6, 1969; J. Szczepański - Studenci i profesorowie, 
w: Folska nr 2 - 1970. 
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Artykuły l referaty naukowe • 

ALEKSANDER BUTRY­
MOWICZ jest studentem IV 
roku historii WSP w Zielo­
nej Górze. Interesuje się hi­
storią najnowszą. Jego praca 
magisterska dotyczy historii 
zielonogórskiej organizacji 
studenckiej. Niniejszy refe­
r~t został wygłoszony na se­
sji naukowej Koła History­
l.:ów poświęconej 31 rocznicy 
wyzwolenia Ziemi Lubuskiej. 

Po -.yyzwo~eniu całości z!em polski~h przez Armię Ra­
dz!Ccką 1 Ludowe WOJSko Polsk1e, w wyniku wiei­
kich operacji nad Wisłą i Odrą, stanął problem 

wdarcia się w głąb Niemiec, zdobycia Berlina i ostatecz­
nego rozgromienia armii wroga. Miało to być zarazem zła­
manie niemieckiego państwa faszystowskiego i wyzwole­
nie narodu polskiego spod panowania hitleryzmu. Prze­
prowadzenie operacji, w których uczestniczyć miały mi­
iionowe armie, wymagało wszechstronnego przygotowa­
niania, znajomości ruchów i zamierzeń armii hitlerow­
skiej. Było to zadanie trudne. Należało go wykonać na 
ziemiach położonych w centrum ówczesnej Rzeszy Nie­
mieckiej, na głównym kierunku strategicznym, osłania ­
nym przez skoncentrowane siły gestapo, policji hitlerow­
skiej, SS i tyłowe jednostki Wehrmachtu. Do prowadze­
nia niebezpiecznej działalności wywiadowczej stanęło, obok 
zwiadowców radzieckich, wielu żołnierzy Ludowego Wojska 
Polskiego. 

Polscy spadochroniar .le działali na tyłach wroga także 
w poprzednim okresie wojny, operowali oni jednak prze­
ważnic na terenach zamieszkałych przez ludność polską 
lub radziecką, mieli jej poparcie, korzystali często z osło­
ny polskich i radzieckich oddziałów partyzanckich, czer­
pali dane z informacji zbieranych przez organizacje pol­
skiego ruchu oporu. Tym razem mieli działać na terenach 
zamieszkałych przez ludność niemiecką, bez wsparcia ze 
strony partyzanckiej czy zorganizowanego ruchu oporu. 

Przygotowaniem kadr do tego rodzaju działań zajął się 
Oddział II (rozpoznawczy) Sztabu Głównego Wojska Pol­
skiego, powstały w sierpniu 1944 r. w Lublinie, a w sty­
czniu 1945 r. przeniesiony do Włoch pod Warszawą. Opar­
to się przede wszystkim na ochotnikach, na grupach spa­
oochronowo - wywiadowczych w niektórych jednostkach 
WP, w tym: na batalionie rezerwy oficerów Sztabu Głów 
nego WP, batalionie ochrony Sztabu Głównego, Polskim 
Sztabie Partyzanckim. Byli to młodzi ludzie w wieku 20-
25 Jat. Wielu z nich pochodziło z Łodzi, gdzie od 1945 r. 
mieścił się ośrodek szkoleniowy II Oddziału. 

Byli wśród nich, także partyzanci i inni uczestnicy ru­
chu oporu i kilku byłych żołnierzy Wehrmachtu - Pola­
ków, którzy przeszli na stronę Armii Radzieckiej. Znali 
oni obyczaje panujące w armii hitlerowskiej, jej organiza­
cję i uzbrojenie, a przede wszystkim język niemiecki (łą ­
cznie z gwarą żołnierską), co było niezmiernie cenne. 
Szkolenie rozpoczęło 125 żołnierzy, zakończyło po kilku 
tygodniach intensywnej pracy i złożeniu egzaminów - 81. 
Utworzono spośród nich 21 grup składających się z 3-5 
ludzi, które stopniowo przerzucano na tyły wroga. Szcze­
gółowe zadania poszczególnych grup - opracowane w 
Sztabie Głównym WP obejmowały m. in.: 

Działa ność grup 
na terenie Zie 

- us~ale_nie dyslokacji jednostek armii hitlerowskiej; 
- re]onow koncentracji wojsk, ich liczebności składu· 
- obserwowanie ruchów wojsk z ustaleniem n~meracji 

o~działów; ustalenie dyslokacji lotnisk, liczby i ty­
paw samolotów; 

- ustalenie stanu obrony nieprzyjaciela w strefie przy­
szłych operacji oraz stopnia jej przygotowania; roz­
mieszczenie magazynów amunicji, żywności, paliw, 
zakładów zbrojeniowych, a także prowadzenie akcji 
dywersyjnej na tyłach wroga. 

Dowodzenie poszczególnymi grupami desantowymi po­
wierzono byłym partyzantom-politycznie dojrzałym i do­
świadczonym w bojach i w pracy rozpCYZnawczej. Korzy­
stano przy tym z doświadczeń uzyskanych w toku wojny, 
zarówno przez Armię Radziecką, jak i przez polskie gru­
py spadochronowo - wywiadowcze, przeszkolone w Pol­
skim Samodzielnym Batalionie Specjalnym, powstałym w 
listopadzie 1943 r. w ZSRR. W batalionie tym przeszkolo­
no łącznie 569 ludzi, z czego 334 zostało przerzuconych na 
tyły wroga. 

Najbardziej niebezpieczna, prowadzona w stałym zagro­
żeniu i niemal całkowicie wrogim otoczeniu, była dzia­
łalność spadochroniarzy polskich na ziemiach nad Odrą 
i Nysą, które do 1945 r. należały do Niemiec. W dniu 27 
listopada 1944 roku przybyło tam 6 spadochroniarzy do­
wodzonych przez por. Czesława Szelachowskiego. Wylą­
dowali oni na Ziemi Lubuskiej, w okolicach Słońska (d. 
Sonnenburg). Porucznik Szelachowski, który we wrześniu 
1939 roku walczył jako kapral, w 1942 r. zorganizował pol 
ską grupę antyfaszystowską w rejonie Małoryty pod Brze­
ściem i od wiosny 1943 r. był dowódcą plutonu w party­
zantce, a następnie kompanii polskiej w radzieckiej bry­
gadzie im. Lenina. 

Partyzantem był także radiotelegrafista kpr. Franci­
szek Sawicki, pozostali zaś, to żołnierze: sierżant Jan Cy­
gan, st. sierż. Paweł Gałęziak, st. sierż. Alojzy Macura i 
kpr. Walter Duda. Cała grupa została przeszkolona w Pol­
skim Samodzielnym Batalionie Specjalnym i przekazana 
pod kierownictwo operacyjne oddziału rozpoznawczego 
Sztabu l Frontu Białoruskiego. Grupa miała początk·owo 
lecieć na śląsk, ostatecznie jednak wyznaczono jej nie­
bezpieczne zadanie ogromnej wagi - mieli działać na 
głównym kierunku uderzenia 100 km od Berlina. Po wy­
lądowaniu, grupa kilkakrotnie wymykała się obławom or­
ganizowanym przez siły policji i Wehrmachtu z udziałem 
Volkssturmu. 
Dzięki partyzanckiemu doświadczeniu dowódcy, a także 

zdyscyplinowaniu wszystkich, nie poniosła żadnych strat 
i wykonała zadania na wyznaczonych odcinkach. Prowa­
dziła ona rozpoznanie ruchów wojsk nieprzyjacielskich na 
szlakach Berlin - Kostrzyn - Piła oraz w ;rejonach Go-

Zrzucona 10 grudnia 1944 roku pomiędzy Sulęcinem i 
Rzepinem 5-osobowa grupa chorążego Stanisława Kisiela, 



rzowa i Barlinka, gdzie zastała ich w dniu 8 marca 1945 r. 
ofensywa radziecka. Ponadto wykoleili oni 8 pociągów i 
wysadzili 2 mosty kolejowe. Wszyscy otrzymali Krzyże 
Walecznych, a por. Szelechowski Krzyż Virtuti Militari i 
radziecki Order Czerwonej Gwiazdy. 

wywiadowczych 
mi Lubuskiej 

złożona w większości z żołnierzy Folskiego Samodziemego 
Batalionu Specjalnego, została zaraz po wylądowaniu roz­
proszona przez siły hitlerowskie. Kisiel z Mieczysławem 
Porny przebywali do wyzwolenia (20 stycznia 1945) u ro­
dziny polskiej pod Sulęcinem. 

Spośród grup spadochronowych zorganizowanych i prze­
szkolonych przez Oddział II Sztabu Głównego Wojska Fol­
skiego na szczególną uwagę zasługuje działalność grupy 
.,Wisła". Grupa ta dwukrotnie zrzucona była na tyły ar­
mii niemieckiej w styczniu 1945 r. na Ziemię Lubuską, 
a w początkach kwietnia 1945 r . w Meklemburgii (na te­
renach NRD). Dowódcą jej był ppor. Kazimierz Cieliszak, 
były partyzant 27 dywizji AK na Wołyniu i Lubelszczyź­
nie, a następnie ochotnik LWP. Zastępcą dowódcy był st. 
sierż. Józef Kuriata, który od 1942 roku walczył w par­
tyzantce radzieckiej na Wołyniu (odznaczony tam ordera­
mi Czerwonej Gwiazdy i Wojny Ojczyźnianej II klasy). 
Ponadto w skład grupy wchodzili, sierżant Franciszek Ma­
zurkiewicz, radiotelegrafista "Janek" przedwojenny 
podchorąży lotnictwa i "Władek" , który pochodził z Pole­
sia i był uczestnikiem walk Armii Radzieckiej pod Sta­
lingradem. 

Start grupy "Wisła" nastąpił w dniu 28 stycznia z lotniska 
w Białej Podlasce. Wśród mrozów i zamieci polscy spa­
dochroniarze wylądowali w Puszczy Lubuskiej, na zachód 
od szosy Lubsko- Bobrawice (ówczesne nazwy Sommer­
feld - Bobersberg), a następnie, zgodnie z rozkazem 
otrzymanym drogą radiową, udali się na zachód i dotarli 
do Nysy Łużyckiej. Tam bowiem znajdowały się wielkie 
węzły oporu - Guben i Forst - w głównym pasie obro­
ny niemieckiej nad Odrą i Nysą. Tam też, w rej-onie ma­
gistrali kolejowej i autostrady Berlin - Wrocław, spa­
dochroniarze polscy zorganizowali swą główną bazę. 

Początkowo dane o nieprzyjacielu zdobywano drogą bez­
pośredniej obserwacji. Możliwości zbierania informacji 
rozszerzyły się poważnie po nawiązaniu współpracy z ro­
botnikami polskimi, skoszarowanymi w fabrykach i na 
lotnisku w Gubinie. Ułatwiło to również spadochronia­
rzom przeprowadzenie działań dywersyjnych. M. in. 8 lu­
tego 1945 r. 7 km od Gubina, grupa wykoleiła pociąg woj­
skowy zmierzający na wschód, powodując 3-dniową przer­
wę w ruchu kolei. Wydatnej pomocy w zaopatrzeniu w 
żywność udzielali spadochroniarzom, wywiezieni tam do 
pracy przymusowej, robotnicy polscy i radzieccy. Miało 
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to tym większe znaczenie, że brak żywności zmusiłby 

ich do zaopatrywania się u Niemców drogą rekwizycji, a 
to mogło prowadzić do dekonspiracji i narażało na duże 
niebezpieczeństwo. 

Meldunki nadawane były drogą radiową codziennie do 
Sztabu Głównego WP i właściwych sztabów Armii Ra­
dzieckiej, aż do 17 lutego do chwili wyzwolenia ich przez 
Armię Radziecką. M. in. grupa wykryła przerzut jedno­
stek pancernych armii Rundstedta z frontu zachodniego 
na wschodni. Rozpoznano niemieckie umocnienia i zami­
nowane obiekty nad Nysą Łużycką, zlokalizow11ła w rejo­
nie Gubina kompleks ukrytych w lesie obiektów i urzą­
dzeń dywizji pancernej "Grossdeutschland", wykryła do­
brze zamaskowane lotnisko wojskowe i ustaliła liczbę znaj 
dujących się tam samolotów nieprzyjaciela. Ponadto stale 
informowano centralę o efektach bombardowań lotnictwa 
radzieckiego. 

Słów parę należy poświęcić Samodzielnej Chem icznej 
Grupie Wywiadowczej. W marcu 1944 r. na teren puszczy 
Nadnoteckiej w rejonie pomiędzy miastem Międzychód, a 
wsią Dębowiec samoloty angielskie dokonały zrzutu po­
wietrznego grupy w składzie 5 osób wraz z uzbrojeniem 
i całym sprzętem laboratoryjnym. Zrzut osłaniały miej­
scowe, polskie oddziały leśne. Zrzucona grupa specjalna 
składała się z samych Polaków, żołnierzy wojska polskie­
go w Anglii, władających dobrze językiem niemieckim. W 
ciągu marca grupa zorganizowała dobrą i rozległą siatkę 
współpracowników, rekrutujących się z miejscowej lud­
ności polskiej. Przy tej pracy nieśli pomoc partyzanci pol­
scy i konspiracyjne organizacje polskie na terenie powia­
tu międzychodzkiego i czarnkowskiego. 

W tym samym czasie grupa urządziła laboratorium che­
miczne w rejonie wsi lrościelnej Radusz, osłanianej przez 
polskie oddziały partyzanckie. Przy pomocy licznych łącz­
ników pobierano próbki wód z wszystkich zbiorników wod 
nych pojezierza międzychodzkiego, tj. z terenów ówczes­
nych powiatów: Międzychód, Międzyrzecz, Skwierzyna, a 
ponadto z terenów pow. Czarnków, Strzelce Kraj., aż po 
Dobiegniew. W zainstalowanym laboratorium przeprowa­
dzono analizy chemiczne tych próbek wód. Niektóre prób­
ki wód wraz z wynikami analiz chemicznych były k iero­
wane drogą powietrzną do Anglii. 

Celem tej akcji wywiadowczej było ustalenie, czy Niem­
cy nie magazynują w akwenach wodnych w tych okolicach 
płynnych paliw, a zwłaszcza zapasów ciężkiej wody, któ­
rą wydobywano w fiordach norweskich. PółDoczna dzia­
łalność tej specjalnej grupy wywiadowczej zakończyła się 
wynikiem ujemnym dlatego w listopadzie 1944 r. zaprze­
s tała ona tutaj swojej działalności i znowu drogą powie­
trzną została przerzucona do Anglii. 

Przed świtem 16 kwietnia 1945 roku ruszyło do decydu­
jącego boju 2 mln żołnierzy radzieckich, wraz z nimi 200 
tysięcy żołnierzy polskich z l i 2 Armii WP. Po 2 tygod­
niach padł Berlin, a po trzech - skapitulowała Trzecia 
Rzesza. Oczywiście, przy takich olbrzymich masach ludzi 
1 sprzętu wojennego trzeba we właściwych proporcjach 
widzieć czyn bojowy kilkudziesięciu spadochroniarzy pol­
skich. 

Jeżeli jednak weźmiemy pod uwagę kapitalne znacze­
nie rozpoznania sił wroga dla przygotowania i przepro­
wadzenia tych olbrzymich operacji, w innych wymiarach 
dostrzegać będziemy wkład tych, którzy zadania te pod­
jęli i z honorem je wykonali. 
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TEOFIL LACHOWICZ jest 
· studentem IV roku historii 

J WSP w Zielonej Górze. Inte 
resuje się historią najnowszą, 
a szczególnie ok resem II woj 
ny światowej. Od 1974 roku 
pracuje w Kole Naukowym 
Historyków. A u tor kilku re­
feratów prezentowa nych na 
for um koła m . in.: "Rola ku­
rierów tatrzańskich w pol-
skim ruchu opor u", " K ultu­
ra Trzeciej Rzeszy", " ZSRR 
a Trzecia Rzesza w la tach 
1939-1941". Poniższa pra­

ca prezentowana była na sesji naukowej poświęconej 
31 rocznicy w yzwolenia Ziemi Lubuskie j. 

Po zakończeniu II wojny światowej, wśród prastarych 
terenów, które wróciły do Folski znalazła się także Zie­
mia Lubuska 1). Jeszcze w czasie trwania działań wojen­
nych (29.1.-l.IV.1945) na te tereny zaczęła napływać lud­
ność polska, głównie z dawnych terenów przygranicz­
nych 2) . W latach 1945-46 rozpoczął się właściwy proces 
zasiedlania. Na tych ziemiach znaleźli swoje stałe miejs­
ce zamieszkania repatrianci ze Wschodu, reemigranci z 
różnych województw kraju, byli robotnicy przymusowi, 
jeńcy i więźniowie wracający z terenów dawnej Rzeszy, 
osadnicy wojskowi i inni. W latach późniejszych osiedlali 
się tu także żołnierze, którzy w czasie wojny służyli w 
P olskich Silach Zbr.ojnych na Zachodzie. Do roku 1950 Zie­
mię Lubuską zasiedliło około 560 tys. Polaków3). 

Wśród tej olbrzymiej masy ludzkiej znalazło się wielu 
kombatantów, którzy walczyli z hitleryzmem na różnych 
frontach, w kraju i poza jego granicami w regularnych 
armiach lub w podziemiu. Niektórzy pamiętali jeszcze 
walki rewolucyjne z 1905 r.oku, ciężkie zmagania powstań ­
cze w Wielkopolsce i na Sląsku a także strajki i więzie­
nia sanacyjne z okresu międzywojennego. Ludzie ci od 
pierwszych chwil przystąpili do zagospodarowywania no­
wych terenów i organizowania administracji. Był to ruch 
żywiołowy i niezorganizowany, który trwał do końca 1945 
roku, tj. do momentu zawiązywania się pierwszych komó­
rek organizacyjnych nowopowstałych stowarzyszeń kom­
batanckich. W latach 1945-49 na Ziemi Lubuskiej dzia­
łały następujące organizacje kombatanckie, skupiające na 
przełomie 1948/49 roku podane niżej liczby członków: 

- Folski Związek byłych Więźniów F olitycznych i Nie­
mieckich obozów koncentracyjnych - 1600, Związek 
Uczestników Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demo­

·ltrację - 500, Związek Osadników Wojskowych na Zie­
miach Odzyskanych - 11.000, Związek Zydów byłych 
Uczestników Walki Zbrojnej - brak danych, Związek 
Powstańców Wielkopolskich z lat 1918/1919 - 200, 
Związek Inwalidów Wojennych R.P. - 2.700 członków 
(działał do 10 grudnia 1950 r.). 

Ogółem w regionie działało w sposób zorganizowany w 
1949 roku około 16.000 kombatantów. Wszystkie liczby o­
kreślające ilość członków poszczególnych związków są 
orientacyjne, ponieważ wielu kombatantów należało jed­
nocześnie do kilku stowarzyszeń'). 

W działalności tych związków można wyodrębnić kilka 
grup zadań, które były przez nie realizowane. I tak w la­
tach 1945-47 dbano głównie o sprawy socjalno-bytowe 
swoich członków tj. udzielanie zapomóg pieniężnych, 

załatwianie koncesji na prowadzenie sklepów i restaura­
cji, rodział darów UNRA itp.). Osadnikom wojskowym 
z kolei dostarczono głównie inwentarz żywy (konie, kro-

RUCH KOMBATANCKI 
W LATACH 

wy) i pomagano zdobywać sprzęt gospo-darczy i narzędzia 
rolnicze. 

Druga grupa zadań to prowadzenie przez te organi­
zacje szerokiej działalności go-spodarczej w celu zagospo­
darowania regionu przez likwidację odłogów a nieużytków 
oraz zakładanie spółdzielni parcelacyjno-osadn.iczych. 
Do trzeciej grupy zadań należała działal-ność polityczna 
i ideowo-wychowawcza, która wyrażała się w wydawaniu 
wszelkiego rodzaju rezolucji popierających politykę PPR 
a później PZPR oraz oddziaływanie na swoich członków 
przez organizowanie prac kulturalno-oświatowych w swo­
ich placówkach związkowych. 

Chcąc swoją d:ci.ałalnością objąć szersze kręgi komba­
tantów niektóre związki zaczęły dążyć do połączenia się. 
I tak w dniu 26. IX. 1948 roku, Związek Uczestników 
Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demokrację zjednoczył 
się ze Związkiem Osadników Wojskowych , tworząc jeden 
wspólny Związek Bojo-wników z Faszyzmem i Najazdem 
Hitlerowskim o Niepodległość i Demokrację. 
W 1949 roku doszło do zjednoczenia całego ruchu kom­
batanckiego w jedną centralną organizację, w skład 
której weszło 11 organizacji kombatanckich. Nowa organi­
zacja przyjęła nazwę Związek Bojowników o Wolność 
i Demokrację (ZBoWiD).s 

Po powołaniu do życia ZBoWiD przystąpiono do two­
rzenia zarządów wojewódzkich w Poznaniu i Wrocławiu, 
a później zarządów powiatowych. Ponieważ pow,jaty Zie­
mi Lubuskiej należały po części do województw poznań ­
skiego i wrocławskiego, dlatego niektóre zarządy powia­
towe podlegały ZW w Poznaniu a inne ZW we Wrocła­
wiu. Tworzenie się w ten sposób oddziałów ZBoWiD na 
Ziemi Lubuskiej trwało do czerwca 1950 ro-ku tj. do chwili 
utworzenia samodzielnego województwa zielono-górskiego 
(1. VII. 1950 r.). Wówczas to powstał w Zielonej Górze 
Zarząd Okręgu ZBoWiD na czele z Edwardem Stokow­
skim jako prezesem.6 W tym okresie cała organizacja zbo­
widowska województwa zielonogórskiego liczyła około 
5.000 członków. Pierwszy jej statutowy, wojewódzki zjazd 
sprawozdawczo-wyborczy odbył się 9. XII. 1951 roku 
w Zielonej Górze7). 

Dobrze zapowiadająca się działalność ZBoWiD została 
jednak zahamowana. Wpłynęło na to wiele czynników. 

Mówił o nich w swoim przemówieniu gen. dyr. Janusz 
Zarzycki na II Kongresie ZBoWiD l. IX. 1959 roku 
w Warszawie. 
"Już na Kongresie Połączeniowym z<.:ciążyły niesłus-zne 
teorie o tzw. prawicowo-IIlacjonalistycznym odchyleniu 
w . Partii. Toteż slusZJna w zasadzie linia zjednoczenia się 
wszystkich uczestników walk wolnościowych była wypa­
czona. Poza szeregami Związku pozostały liczne zastępy 
tych, którzy na slrutek nieuzasadnionej nieufności ode­
pchnięto od wspólnej organizacji. W latach 1949-1955 na 
działalności ZBoWiD zaciążyła fatainie pojmowana czuj­
ność, brak zaufania do ludzi, praktyka adminisiracyjnego 
ingerowania w działalność organizacji społecznych. W sto­
sunku do ZBoWiD istniały tendencje likwidatorskie, po­
mniejszania roli i znaczenia walk Ruchu Oporu. Wielu 
były<!h uczestników Ruchu Oporu dotknęły niesprawiedli­
we represje. 

W tej sytuacji malały możliwości samodzielnego 
i aktywnego działania. Atmosfera po-dejrzliwości i nie­
ufności zmniejszała szeregi związkowe, z blisko 500.000 
członków których liczył ZBoWiD w dniach zjednoczenia, 
pozostaw~ło w 1955 roku niespełna 50.000 członków. Mimo 



NA ZIEMI LUBUSKIEJ 
1945-1975 
tych niesłusznych tendencji liczni działacze i członkowie 
ZBoWiD z przywiązaniem i ofiarnością prowadzili dzia­
łalność związkową. W latach 1950-1951 zostały przekaza­
ne ró:imym resortom państwowym administrowane przez 
ZBoWiD sanatoria, prewentoria, domy dziecka i domy 
weteranów. Przekazany został również dział stypendiów, 
a fundusze na zapomogi doraźne utrzymane zostały 
w symbolicznych kwotach. 

Nastąpiła reorganizacja działalności ZBoWiD, która 
została przez członków zrozumiana jako szybk·o pastę­
stępujący proces likwidacji Związku. Znaczna ilość Kół 
ZBoWiD przestała istnieć, w poZiOstałych praca obumarła, 
wielu działaczy przestało brać udział w życiu związko­
wym. W tej sytuacji nie zostało zreali:wwanych wiele za­
dań, które nakreślił Kongres Zjednoczeniowy"S). 

Mimo tak trudnej sytuacji wewnątrz organizacjnej 
komendanci brali czynny ud?Jiał w różnych imprezach 
organizowanych przez Związek. Były to przeważnie ob­
chody miesiąca Przyjaż·ni Po1sko-Radzieckiej, rocznice 
Wielkiej Socjalistyczmej Rewolucji Paździermikowej, pow­
stania Armii Czerwonej, rocznice klęski wrześniowej, 
Dzień Wojska Polslciego, święto Zmarłych, rocznice wy­
zwolenia Ziemi Lubuskiej itp. Oprócz tego sama organi­
zaja kombatancka organizowała odczyty, zebrania infor­
macyjne, wiec:wry w świetlicach związkowych itp. 

W okresie wojny koreańskiej członkowie ZBoWiD 
ostro potępiali imperialistyc·zną politykę USA i przyłą­
czali się do różnych akcji solidamościowych9) . 
Zbowidowcy wnieśli duży wkład w realizację ogólno-na­
rodowego planu 6-letniego w latach 1950-1955. Uwido­
c?Jniło to się głównie zwłaszcza podczas wykOillywania za­
dań związanych z pracami polowymi (siewy, żniwa, wy­
kopki itp.) akcją obowiązkowych dostaw itp. Oprócz tego 
zaangażowano się do organizowania spółdzielczości pro­
dukcyjnej na wsi, w wyniku czego ZBoWiD zorganizował 
5 takich spółdzielcrli: l w powiecie wschowskiim i 4 w ża­
gańskimto). 

Mdmo atmosfery niesprzyjają(!ej dla mzwinięcia pełnej 
działaJności organiazcja wniosła znaczny wkład w rozwój 
społeczny, gos,podarczy i kulturalny województwa zielono­
górs1l:iego w tym okresie. Po październiku 1956 roku na­
stąpiły w Pols.ce wiel-k-ie zmiany w życiu politycznym 
i społecznym, które nie ominęły również ruchu kombatan­
ckiego. Zaczęto od podstawowych spraw, między innymi 
od przestrzeg.ania statutu Związku, który dotychczas istniał 
prlaktycznie tylko na papierze. 

W dniach 19-20 grudnlia 1956 roku w Warszawie odbyła 
się sesja Rady Naczelnej ZBoWiD z udz,ialem delegatów ze 
wszystkiich wojewódzkich ogniw Związku Uchwały tej se­
sji zapoczątkowały zasadniczy zwrot w działalności Związ­
ku11). Reaktywowan'O także działalność Związku Inwali­
dów Wojennych. Od tej pory zaczęto wszystkich komba­
tantów traktować jedn•akowo, bez względu na to czy ktoś 
działał w AK czy służył w I A WP. Nowe decyzje li ich .rea­
lizacja w znaczny sposób podniosły autorytet i znaczenie 
organizacji. Nic więc dziwnego, że nastąpiła odbudowa 
a później rozbudowa sz,eregów ZBoWiD. 

25 X 1957 roku powolano w Zielonej Górze Tymczaso­
wy Zarząd Okręgu ZBoWiD na czele z Maksymilianem 
Rorą jako prezesem. Po tym wydarzeniu reaktywowano 
terenowe ogniiwa Związku . Cały proces podsumowany ZIO­

stal na IV Okręgowym Zjeździe ZBoWiD w Zielonej Górze 
(23 IV 1957). Zjazd ten wybrał nowe władze okręgowe. 
Prezesem Zarządu Okręgu został wybrany Stanisław Ja­
bl :lński.12 
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W latach 1957-75 nastąpił gwałtowny wzrost członków 
organizacji, szczególnie od roku 19ó5. Prawdopodobnie by­
ło to spowodowane tym, że ZBoWiD uzyskał prawo wy­
?awama krnbatantom - rolnikom legitymacji uprawnia­
J~Cych . do bezpłatnego leczenia, z którego dotychczas rol­
mcy me mogli korzystać. Szczytowy okres wzrostu szere­
gów . organizacj~ przypadł na lata 1969 i 1970, wtedy to 
przyJęto odp.owiednio nowych członków: 3.183 i 2.297. Wy­
mkło to takze z tego, że !Ostatecznie uregulowano problem 
uprawnień osadnika wojskowego. 

Rozwój organizacyjny ZBoWiD na Ziemi Lubuskiej w 
latach 19o7-73 przedstawiał się następująco: 

rok członkowie koła 

B57 5.653 83 
1965 8.608 245 
1973 19.545 398 

Skład środowiskowy ZBoWiD na Ziemi Lubuskiej wy-
glądał w 19'71 roku: 

- żołnierze regularnych formacji wojskowych 
- członkowie ruchu oporu 
- powstańcy wielkopolscy 
- powstańcy śląscy 
-weterani walk 1905-1917 
- więźniowie obozów koncentracyjnych 
- dąbrowsz.czacy 
- inne środowiska 
- podopieczni 

13.832 
1.140 

388 
23 
5 

439 
12 

141 
1.247 

W ciągu ostatnich dwudziestu lat ZBoWiD na terenie 
woj. zielonogórsktiego rozwinął bardzo szeroką działalność. 
Realizując zadania ideowO-WY'Chowawcze a także politycz­
ne, kombatand organiZiOWlali bezpośrednie pogadanka z ca­
łym społeczeństwem a sz,czególnie z młodzieżą, np. w la­
tach 1971-1973, odbyło się ogółem 656 spotkań, w których 
wystąpiło 983 lektorów, a ucz.es.tniczyŁo w nich 911. .165 osób. 
Oprócz teg.o w szkołach wrganizowano około 300 - 400 
spotkań z udziałem okoŁo 12 tys. uczniówU). Spotk.ania te 
mi'ały znaczny wpływ na przeżycia młodzieży i pogłębie­
nie jej wiedzy o minionych okresach walk wyzwoleńczych. 

W ostatnich latach wielką popularność zdobył sobie 
konkurs organizowany przez ZBoWiD pt. "Bohaterowie 
żyją wśród nas" . W tym roku brały w nim udzi.ał szerok:i.e 
kręgi dzlieci i młodzieży na terenie całej Ziemi Lubuskiej. 
Do WK FJN w Zielonej GórzeiZBoWiD nadesmno łączni.e 

około 700 prac: wspomnień, wywiadów, albumów, kronik 
około 300 różnego rodzaju pamiątek, bądź ich fotokopie. 
Także przy pomocy kombatantów organizowane są ikon­
kursy na ,,Najlepszą Iibę Pamięc'i Narodowej", np. w !ta­
tach 1973/74 wzięły w nim udział 93 instJ'tUcje oraz wnęk­
sześć szkół. ZwyCiiężyla wówczas Szk<ola Podstawowa nr 1 
w Krośnie Odrzańskim. 

ZBoWiD zajmuje się także sprawą upamiętniania 
miejsc pamięci narodowej. Początkowo należało to do 
kompetencji Społecznego Komitetu do Spraw Grabo­
wnic~wa, k!tóry wstał powołany z inicjatywy organizacji. 
Kom1tet ten został 10 VI 1961 r. zreorganizowany 
i przekształcony w Wojewódzki Obywatelski Komitet 
Ochrony Poruników Wal:ki i Męczeństwa, który działa do 
dziś. Jego praca polega przede wszystkim na porządkowa­
niu miejsc pamięci narodowych i ustanowieniu patro­
natów np. w roku 1970 było takich miejsc w wojewódz­
twie 137. Patronaty nad nimi sprawowało 126 jednostek 
z tego 93 opiekowała się młodzież, 15-toma zakłady pracy 
i 18 inne. Oprócz tego inicjuje się wydawanie publikacji 

(Ciąg dalszy na str. 8) 
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Ruch kombatancki na Ziemi Lubuskiej 
w latach 1945-1977 

(Ciąg dalszy ze str. 7) 

związanych z miejscami walki i męczeństwa. Jedną 

z ostatnich z tego zakresu jest praca Eugieniusza Jaku­
baszka pt. "Miejsca pamięci narodowej w województwie 
zielonogórskim''14). 

Na szczególną uwagę zasługuje patronat części komba­
tantów nad budową szkół . Największego rozgłosu na po­
czątku lat 60-tych nabrała budowa szkoły w Dobiegniewie 
(pow. Strzelce Krajeńskie) z inicjatywy byłych jeńców 

Oiflagu II C Woldenberg. Sprawa ta miała ogólnDpolski 
zasięg, dlatego warto jej poświęcić nieco więcej miejsca. 
W 19-59 roku z inicjatywy grupy Woldenberczyków zrze­
szonych w ZBoWiD (md.nister spraw zagranicznych Adam 
Rapacki, prof. Jerzy Hryniewiecki, prof. Kazim~erz Mi­
chałowski) powołano centralny lromrtet budowy szkoły, 

a następnie lromitety wojewódzkie. Rozpoczęto gromadze­
nie funduszów. By1i jeńcy zobowiązali się wpłacić na kon­
tD budowy m1nirnum po 300 złotych oraz rozprowadzić 

w swoim środowisku "Cegiełki" na sumę 1.000 zł. 

Budowę szkoły rozpoczęto już w 1960 roku. Z tej oka­
zji odbył się w Dobiegniewie I Zjazd Koleżeński Wolden­
berczyków, w którym w~ęło udział ponad 600 osób. Wa~·­

denberczycy ~poczęli po zjerozie szeroką kampanię pro­
pagandową •na rzecz budowy szkoły. Jej efekty to zebra­
nie w gotówce i pomocach naukowych ponad 3 mln. 
złoty.ch. 

l wrz·eśnia 1963 roku odbyło się uroczyste przekazanie 
szikoły młodzieży. Przybyli na nie Woldenberczycy z całe­
go kraju. Okolicznościowy referat z tej okazji \.Tygłosił 

ówczes.ny minister spraw zagranicmych PRL Adam Ra­
packi. 

W 1964 roku szk•oła nosząca imię Bojowników o Wolność 
i Demokrację otrzymała sztandar ufundowany przez łódz­
kie środowisko Woldenberczyków. Z całego kraju napły­
nęły ksJ.ążki, dzieła s?Jtuki i pomoce naukowe. Szkoła 

w Dobiegniewie jest trwałym pomnikiem twórczej dzia­
łalności 6,5 tys. byłych oficerów i jeńców. 

ZBoWiD na terenie województwa zielonogórskiegc 
organizował uroczyste obchody rocznic i świąt. Jednak 
główną część działalności organizacjti. skupiała się na spra­
wac.h socjalno-bytowych. Roztoczono opiekę nad rodzi­
nami poległych i pomordowanych bojowników o wolność 
i demokrację, nad członkami ZBoWiD oraz nad rodzinami 
zmarłych członków Związku. 

Pornoc obejmowała wszystkich zbowidowców, którzy 
z ·różnych przyczyn znaleźli się w trudnej sytuacji życio­
wej. Udziela się: za·pomóg pieniężnych, nieoprocentowa­
nych poź)'ICZek, dodatków pieniężnych do rent, rent wy­
jątkowych, bezpłatnego leczenia i skierowań na wyjazdy 
dosanatDr iów i na wczasy. 

W 197'5 r. z myślą o samotnych kombatantach rozpo­
częto w Zielonej Górze budowę Domu Zbowidowca, który 
będzie wyrazem wdzięczmości i pamięci o tych, którzy 
w swej młodości narażali życie ri odnosili rany w walce 
o uratowanie godności i wolności Narodu Polskiego. 

Obok ZBoWiD działają na Ziemi Lubuskiej inne orga­
nizacje kombatanckie, a mianowicie Związek Inwalidów 
Wojennych PRL (w 1974 roku skupiał około 1.500 człon­
ków) i Związek Ociemniałych Żołnierzy PRL, którego ko­
ło wojewódzkie liczyło w 1974 roku 12 członkówls). 

Przypisy: 

l. Ziemia Lubuska - termiiiJ. używany dla określenia te­
renów wojewód~twa zieloMgórskiego (do 1976). Gene­
zę i historycm1e 7lnaczenie tego terminu omaw.ia 
M. Kroszczaniecki. "Dzieje przynależności politycznej 
i podziałów terytorialnych woj. zielonogórskiego". re­
ferat wygłoszony na sesji naukowej "Początki miast 
Polski Zachodniej" w Zielonej Górze dnia 12 XI 1966 
roku. 

2. Hieronim Szczegóła, Przeobrażenia ustrojowo-społe­

czne na Ziemi Lubuskiej w latach 1945-1947. Po­
znań 1971. 

3. Henryk Dominiczak, Wróciliśmy na Ziemię Lubuską 
Wal"szawa 1974. 

4. Józef Cabaj, Ruch kombatancki na Ziemi Lubuskiej 
w okresie Polski Ludowej, "Przegląd Lubuski" 1974, 
nr 3-4 s. 150 

5. SA ZM ZBoWiD w Zielemej Górze. Teczka "S.O 1947". 
Sprawozdanie z dz.iałalności ZP ZUWZoNiD w Zie­
l.onej Górze za okres sprawozdawczy od 13 II 1946 
do 14. VIII. 1947. 

6. Zbowidowcy, tradycje i zadania. Praca zbiorowa pod 
red. M. Łomackiego l J. Szulc- Łyskowej, Warszawa 

1969 s. 391. 

7. Wojewódzki Zjazd Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację, "Gazeta Zielonogórska" 1951 nr 322, s. 4 

B. Janusz Zarzycki. Referat sprawozdawczy w: II Kon­
gres ZBoWiD, ZG ZBoWiD Warszawa 1960 s. 31-32. 

9. Józef Cabaj, Ruch kombatancki, op. cit. 

10. Jak wyżej. 

11. Janusz Zarzycki, Referat sprawozdawczy, w. II Kon-
gres ZBoWiD, ZG ZBoWiD Warszawa 1960. 

12. Józef Cabaj, Ruch kombatancki, op. cit. 

13. Jak wyżej. 

H . Jak wyżej . 

15. Jak wyżej. 
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Jak mówią studenci? 
Celem tego artykułu jest przed­

stawienie zasobu słownictwa języ­
ka studentów środowiska zielono­
górskiego. Materiał przedstawiony 
w artykule był zbierany meto :lą 

bezpośrednich wywiadów. 

Dużą pomocą przy klasyfikacji 
językowej była pr.aca doc. dr hab. 
Stanisława Kani pt. "Polska gwa­
ra konspiracyjno- partyzancka 
czasu okupacji hitlerowskiej 1939 
-1945". Gwarą studencką posłu­

gują się zielonogórscy żacy we 
wzajemnych kontaktach. Wytwo­
rzyła się ona w ciągu wielu lat 
i jest przekazywana nowym rocz­
nikom przychodzącym na nasze u­
czelnie. Gwara studenc-ka ulega 
wpływom środowiskowym i regio­
nalnym, ponieważ studenci pocho 
dzą z różnych regionów Polski. 
Gwara ta nie jest językiem sta­
łym, ulega ciągłym zmianom i ino 
wacjom, jak każdy język środowi 
skowy. Neologizmy tworzą studen 
c'i cieszący się dużym autorytetem 
w grupie. Główną przyczyną po­
wstawania neologizmów w gwarze 
studenckiej jest dążność do humo 
rystycznego przedstawienia co­
dzienności. Leksyka gwary studen 
ckiej powstała w wyniku następu 
jących procesów: 

l) zapożyczenia wyrazowe z języ­
ków obcych: np. tauzen (z niem. 
tausend - tysiąc) 

2) zapożyczenia wyrazowe z ro­
dzinnych gwar środowiskowych 
np. szamać - z gwary prze­
stępczej 

3) tworzenie nowych formacji sło 
wotwórczych np. popijawa 

{j kształtowanie nowych znaczeń 

wyrazów pochodzących z języ 
ka ogólnego np. blacha (tu: 
moneta dziesięciozłotowa) 

5) tworzenie nowych połączeń wy 
ra:wwych np. białe szaleństwo 
- nowe znaczenie całego wy­
Tażenia potrawy z sera białe­
go. 

Przykłady słownictwa gwary 
studentów WSinż. 

~azwy pieniędzy: 

O blacha - moneta dziesięciozło-
towa 

O ciak - moneta jednozlotowa 
O dycha - patrz blacha 
O forsa - ,pieniądze 

O koło - banknot tysiączłotowy 
O patyk - j.w. 
O sałata - patrz forsa 
O szmal - j.w. 
O tauzen - patrz kolo 

Nazwy używek 

O bełt - tanie wino owocowe 
O ćmiki -!papierosy 
O browar- piwo 
O jabol - patrz bełt 
O jedno szybkie - patrz browar 
O korboi- 1patrz bełt 
O koń - jak wyżej 
O liliput - 50 g alkoholu 
O literatka - 100 g alkoholu 
O milicyjna - najtańsza wódka 
O pół basa - ,pół litra alkoholu 
O pół metra - jak wyżej 
O s<:habowy - patrz browar 
O siara - patrz bełt 
O szcZieniak - 25 g alkoholu 
O szałapka-patrz bełt 
O strażacka - patrz milicyjna 
O szlug:i - ,patrz ćmi-ki 

Nazwy potraw i wyrażenia 
związane z jedzeniem: 

O białe szaleństwo - potrawy z 
sera białego 

O czarne szaleństwo - salceson 

O gwizdki - kluski 
O szamać - jeść 

O szambo- gigant - jedzenie w 
stołówce studenckiej 

O wchrzaniać - patrz szamać 
O wpieprzać - j.w. 
O wrzucać na ruszt - j.w. 
O żużel - kaszanka 

Wyrazy odnoszące się do rozrywek 
studentów: 

O dać po schabach - mocno się 
zabawić 

O dać sobie po zaworach - j.w. 
O iść na imprezę - zabawić się 

z d:lliewczyną 
O iść na ksiuty - j. w. 
O iść na łajzy- j.w. 
O maraton - długa pijatyka 
O ochlaj - j.w. 
O oddać kudłatą do pasera -

oddać się za !Pieniądze 
O jubel - patrz maraton 
O popijawa - j.w. 

Wyrazy związane z grą w karty 
i nazwy kart: 

O bubki - walety 
O gra w piki daje wyniki - w 

brydżu p~k;i są najwyższą kartą 

O dupki - walety 
O impasić - impasować 
O nie wychodż wole co nie ma 

na stole - nie wykładać karty 
z tego koloru, którego nie ma 
na stole przy grze w brydża 

O panowie - króle 
O panie - damy 
O po trzecim pasie nie odzywaj 

się kuta<Sie - rada dla grają­
cych w brydża 

O rura - kontra 
O śruba - kontra 
O trefelki kolorek niewielki - w 

grze w brydża trefle mają naj­
mniej •punktów 

O ze stolika gra pomyka - od­
zywka przy g.rze w brydża 

1\IAŁGORZATA SUCHOŃ 
OLGA WEISS 
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miejsca przytaczamy 

Motto: 

ANDRZEJ BUCK jest stu­
dentem IV roku filologii pol 
skiej WSP w Zielonej Górze. 
Interesuje się historią litera­
tury (literatura lat wojny i 
okupacji oraz PRL), krytykę 
literacką oraz historią ruchu 
dziennikarskiego. Pracuje w 
sekcji literackiej KN Poloni­
stów prowadzonej przez doc. 
dr Lecha Ludorowskiego. 
Drukowana poniżej praca pre 
zentowana była na sesji nau 
kowej Koła Polonistów WSP, 
która odbyła się 20 maja 1975 
roku. Ze względu na brak 

ją tylko we fragmentach. 

"jest rzeczą zrozumiałą, że trudno 
byloby nie dojść do wniosku, iż 
najdoskonalszym typem męskiego 
Piękna jest szatan takim, jakim 
przedstaWia go Milton" 

(Baudalaire. Dzienniki poufne) 

l. PROBLEMATYKA MOTYWU W LITERATURZE 

Motyw jest jedną z kategmii podstawowych kompozycji 
dzieła literackie&o, obok ta~kh elementów jego budowy, 
jak temat czy wątek. Tkwi on głęboko w stmkturze wy­
powiedzi literae<kiej. Jednostką kompozycyjną nadrzędną 
dla m<Jtywu jest temat. Wła,śnie dla wyróżnienia tematu, 
rozumianego jako element organizujący wypowiedź lite­
racką, wpr.owadzono tematy cząstkOIWe zwane motywami. 1 

Motyw możemy więc określić jako temat jednej z ca­
łostek treściowych, dającye<h się wyodrębnić przy analizie 
dzieła literackiego. RMmica istotna między tematem a mo­
tywem polega na ich funkcji: temat funkcjonuje w stosun­
ku do caŁości utworu, motyw w stosunku do pojedyńcze­
go elementu. Prof. Krzyżanowski2 określa motyw jako 
u'kład wydarzeń ukazujących się w ruchu (łac. motos 
'ruch'). Cechą m<Jtywu jest jego dwuczłonowość: człon I -
uto!isamiający, niezmdenny, obejmU'jący jakąś sytuację 
i człon II - .zawiernjący różne czynniki wywołujące prze­
kształcenia członu I. 

Okreś.lona wyżej istota funkcji tematu pozwala na zro­
zumienie dow.olno&ci, jaka panuje przy wypełnianiu tema­
tu konkretnymi motywami. S. SierotwińskP wymienia 
różne mdzaje motywów ze względu na stawiane kryteria 
tego różnicOI\Vania. I tak np. ze względu na uporządkowa­
nie materiału fabularnego, nn przyczynowo-skutkowy 
układ fabuły wyró.żnia motywy spoiste i luźne. 

Kryterium kreacji świata przedstawionego wyodrębnia 
motywy dynamiczne i statyczne. W.arto jeszcze zwrócić 
uwagę na fakt, że w literaturze istnieje szereg motywów, 
tzw. wędrownych (przechodnich). 

II. GENEZA MOTYWU DIABLA. 
PROBA REKONSTRUKCJI 

Diabeł należy do tworów najpotężniejszych i naJCle­
kawszych ludzkiego świata fantazji. Ow świat ma podob­
nf!e jak świat ziemski -rzeczywisty, swoją historię, iktóra 
zamknięta jest w podanhach, mitach i legendach. Sięgając 
do nich możemy odtworzyć jego historię. Uczyńmy jednak 
zastrzeżenie po·dstcawowe. Pojęcia szatan używać będziemy 
tu w znaczeniu najogólniejszym, jako synonimu wszelkiej 
personifikacji zła. 

Człowiek pierwotny 21astanawiając się nad zagadką 

MOTYW DIABŁA 
:tworzenia szatana dos:trzegł zarówno w świecie fizycznym 
Jak i moralnym występowanie dwóch, zawsze sobie prze­
ciwstawnych zjawis1k: prawdy i kłamstw-a, ciemności 
i światŁa, zła i dobra. Przypisując początek wszelkich zja­
wisk istotom wyższym i wychodząc z założenia, że tak od­
mienne zło i dobro nie mogą mieć jednego źródła, twoTzył 
on na obraz i podobieństwo swoje owego sprawcę dobra 
- Boga Dobra, i drugą - Boga Zła. Ten dualizm znajdu­
je wyraz w religii ludów niechrześcijańskich wyznają­
cych politeizm. Z tego świata fantazj-a artystów "zapoży­
czyła" twór zwany dti!a.błem . 

Przedostanie się postaci tej do literatury miało różne 
koleje. Początkowo np. w poematach staroindyjskich, czy 
misteriach średniowicmych działo ię to pod kontrolą s.tl·ó­
żów prawa, później obywano się bez ich kontroli, zacho­
wując jednak zog.odno.ść z najogólniejszymi dogmatami wia­
ry, by w końcu XIX w. to uosobienie zła przerodziło się 
w symbol służący do celów najrozmaitszych. Kcażdy 
z twórców owo u,osobienie zła inaczej s·obie wyobrażał, 
uplastyczniał i nadawał mu różne funkcje. Z czasem 
wspomniany dualizm nie wystarczał. Zaczęto tworzyć 
kategorie demonów, hierarchizować. Taką hierarchię posia 
dała np. demonoLogia Akkadów - pierwotnych mieszkań­
ców Mezopotamii. 

Niekiedy występowały przetasowania w hierarchii, na 
skutek ·asymilacji wierzeń jednego narodu przez drugi. 
Przykładem przekształcenia się bóstwa dobrego w złe, czy­
li tzw. satanizacji, poniżenia bóstwa pierwotnie dobrego 
jest mitologia egipslka. Zło uosobiał w niej Tyfon - Set. 
Set należał do najstarszych bóstw Egiptu. Został on po 
wypędzeniu Hykszów strącony z egipskiego Olimpu. Od­
tąd stał się nie tylko Bogiem zła ale i antynarodowym. 

Z hierachizacją bóstw spotykamy się też w literaturze 
indyjskiej. Jest to piramida, na której stał !bliżej nieokre­
ślony Absolut-Brahm, a później Trimurti - bóstwa wy­
obrażające trzy fazy bytu: początek, trwanie 'i zanik, pod 
nią zaś ośmiu Bo·gów kosmicznych. Zło natomiast repre­
zentowane jest w wierzen~ach Hindusów przez Asurów 
i Danawów wedyckich oraz Wiszu i Siwę. Zło nie ma jed 
nak w tym systemie wartości bezwzględnej, jest stanem 
przeojściowym . W wierzeniach indyjskich ·rządziło bow:iem 
prawo Karmy i wiara w metapsychozę. 

Z wierzeń Persów oraz dzieł Fi.rdusiego dowiadujemy 
się o pierwszym przymierzu człowieka z szatanem', pierw­
szą WZimianką o kuszeniu człowieka przez Szatzma. 

W wierzen'iach greckich bog:owie żyją w wielkiej za­
żyłości z ludźmi - istotami ziemsk~mi. Brak w ·nich nad­
ludzkiego wcielenia zła. Z perspekywy romantyzmu usi­
łowano zwrócić uwagę na Prometeusza jako kategorię ty­
pów demonicznych. Jednakże obok buntu i poniesionej 
kary nic nie przypomina w helleńskim mężu ortodoksyj­
nego Szata.na. Jest dumny, ale bez śladu pychy. Rozpo­
czął walkę z Zeusem, by uratować umiłowane plemię łudz­
kie. 

Matuszewski5, stwierdza, że w pierwszych utworach 
poezj!i chrześcijańskiej istnieją dwa typy demona: jeden 
znajdujący się pod wpływami manichejskimi; drugi na­
tomiast pojęty bardzo ortodoksyjnie, niknie wobec prze­
mocy Najwyższego i przybiera bardziej pozory złośliwe­
g() niewolnika niż zbunt'()wanego Archanioła. Zło w reli­
gii chrześcijańskiej wynika z faktu, że pojawiło się samo 
przez się, ja•ko skutek debrowolnego upadku i zwyrodn·ie ­
nia dobra, nie zostało ono stworzne. Aniołowie i ludzie 
byli nie tylko dobrzy, ale i wolni. Używając natomi ast tej 
swobody upadli, psując jednocześnie pierwotną harmonię 
i r.ozrywając jedności stworzenia. Z czasem wszystkie ka­
tegorie d i abłów (.anioły pozostające z córkami ziemi, któ­
rych -ctz.ieci - olbrzymy pochłaniały ludzi i ich pracę; 
aniołowie właściwi, którzy więźią i dręczą grzeszników) 
zlały się w jednego: Szatana, buntownika, kusiciela <> za-
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raze.n wykonawcę wyrolków sprawiedliwości niebieskiej, 
Pana tłumu 'i ciem!1JOści, który zrzucony został z niebios 
za bunt i pychę. Był to Lucyfer książę demonów: 
" ... strącona jest do pi.ekla pycha twoja i dźwięk muzyki 
twojej, podesłano ci mole, a robacy cię przykrywają ... "• 

Twórcy typów demonicznych, odzwierciedl.ali zawsze 
i wszędzie nie tylko swoje, ale i ogólne, związane z daną 
epoką poglądy na stosunek żywiołu negatywnego do po­
zytywnego. Motyw ten określony jako wędrowny, pojawił 
się w pierwotnych mitach, wierzeniach jak i później w 
zmistyfikowanych formach kultu religijnego. W systemach 
filozoficzno-religijnych funkcjonuje on jako symbol prze­
strogi, kary, jako straźnik ludzkiej moralności. 

III. PODSTAWOWE TYPY DEMONICZN!i: 
W LITERATURZE SWIATA 

Ewolucja diabła w literaturze świata dała szereg jego 
typów. Wiele z nich stał.o się tworami nieprzemijającymi, 
będącymi jednocześnie inspiracją ·do stworzenia nowych. 
I tak Szatan z "Jerozolimy wyzwolonej" Torguatta Tassa 
zachowuje jeszcze przerażającą maskę średniowieczną: 

"Oczy miał wściekłe, wzrok by u komety, 
Powaga mu twarz surową czyniła, 
Wszystek był czarny od głowy do pięty, 
Kosmate piersi gęsta broda kryła, 
Miąższy u gęby włos wisiał pomięty. 
Na czole miał jeden, we łbie rogów siła, 
A ukrwiona gęca beła taka 
Jako głęboka straszna przepaść jaka.7 

Podobny wygląd ma Szatan Marina.8 Kopiuje on grote­
s'kowego potwora Tassa, podkreślając w nim jednak aspekt 
prometejski: 

"A choć poniosły klęskę moje zastępy, 
to przecież próbowaliśmy dokonać czegoś 
wielkiego ... "9 

Na ten aspekt Szatana zwraca również uwagę J. Mil­
ton. Zły duch Miltona przybiera definitywnie wygląd po­
staci niegdyś pięknej, której świetność przyćmiły smutek 
i śmierć. Szatan zdaje sobie sprawę, że raz strąc.ony 
z Nieba nigdy doń nie powróci. Nie mogąc szkodzić Bogu 
bezpośrednio, pragnie to czynić jego tworom - ludziom. 

U schyłiku XVIII w. miltonowski Szatan dał tradycyjny 
typ wspaniałomyślnego bandyty, przestępcy. Karol Moor 
- bohater "2Jbójców" Schillera to wyklęty anioł na wzór 
postaci Miltona. Popełnia on zbrodnię z,a zbrodnią, by sto­
czyć się w otchłań rozpaczy. Dopiero w momencie przy­
wrócenia harmonii prawa moralnego znajduje on ścieżkę 
poświę.ceń i cnoty w duchu chrześcijańskim. 10 

Buntownicy w stylu Miltona i Schillera zaczynają za­
pełniać malownicze tło ang•ielskiej powieści grozy. Szcze­
gól·nie ważna jest tu postać Schedoniego z powieści "The 
Halizn, of the Confesional of the Black Penitents" 
(1797)11 Schedoni jest mnichem. Są w nim elementy, które 
powtarzać się będą w ludziach fatalnych u r.omantyków: 
ślady wygasłych namiętności, podejrzenia o winę. 

Typ Szatana Mliltonowskiego daje się rozpoznać także 
u Byrona. Jego bohaterowie odznaczają się podobnymi ce­
chami: tajemniczym spojrzeniem, uśmiechem demona "bu­
dzącego gniew i obawę". Wnikliwą analizę sylwetki Byro­
na "jako egzemplifikacji satan'icznego człowieka roman­
tycz.nego" przeprowadza Mario Praz. 12 

Talrn. ewolucja Szatana dala w konsekwencji w litera­
turze romantycznej typ szatana - wampira, dala całą li­
teraturę przesiąkniętą wynaturzeniem autorstwa Boskie­
go Markiza. I a 

Zwróćmy jeszcze uwagę na Mefistolesa Goethego. Jego 
Mefistofeles w niczym nie przypomina dumnych sza­
tanów Marlowe'a czy Miltona. Przedstawicielem aspi­
racji tytanicznych nie zrobił bowiem poeta ducha, 
lecz człowielka - Fausta. Rodowodu Mefistofelesa (z hebr. 

burzyciel dobra) doszukiwać się możemy w legendzie 
o Fauście, żyjącej stale w teatrze marionetek, a także wie­
lokrotnie opracowywanej 14 oraz w k·omicznych figurach 
diabłów z,nanych z misteriów średnliowiecznych. Postać ta 
- podobnie jak i Faust - rozpatrywana musi być dwoja­
ko: i symbolicznie i realnie. Z jednej strony jest to bowiem 
symbol diabła, z drugiej pewnych stron natury ludzkiej. 
Współcześnie zaś uważać ją można za reprezentanta pew­
nych pojęć filozo.ficznych. 16 

IV. MOTYW DIABŁA W DRAMACIE 
ROMANTYCZNYM POLSKIEGO POCHODZENIA 

Romantyzm polski - na c.o z,wraca uwagę w swej roz­
prawie R. Matuszewski 15 - zaczerpnął motyw diabla z li­
teratury Zachodu z jednej strony, drugim ważnym źród­
łem była poezja ludowa, wierzenia ludowe. Matuszewski 
zaznacza jednak, że w punkcie satanizmu wpływy obce 
wzięły górę nad tradycjami miejscowymi. Przytacza on 
również tezę Berwińskiego, który zaprzeczał w ogóle ro­
dzimemu pochodzeniu diabłów polskich ·oraz święoochow­
skiego, 'który mówił: "diabla nie wprowadził do nas ani 
chrystianizm, ani jakkolwiek inna religijna sekta, lecz pod 
inną postacią i imieniem istniał on już w pogaństwie, 
otrzymawszy tylko od nowej wiary, że tak powiem prze­
branie".16 

Widma, upiory, topielce, rusałki odtwarzano w poezji 
romantycznej zgodnie i dużo lepiej z naturą wierzeń lu­
dawych nie diabły, mimo ich olbrzymiej roli w tychże po­
daniach. Systematyka wpływów wg Matuszews'kiego jest 
następująca: 
diabły-
l. zaczerpnięte z wierzeń ludowych, 
2. zaczerpnięte z literatury obcej, szczególn ie związane 

z Mefistofelesem Goethego i Lucyferem Byrona, 
3. diabły niezwiązane ściśle i wyr-aźnie nicią tradycji z 

wlierzeniami ludowymi ani z literaturą Zachodu. np. 
Massynisa, 

4. diabły - symbole. 
Wydaje się, że postać diabła wprawadz.ona do dTamatu 

romantycznego, występowała też w silnym związku z za­
łożeniami filozoficznymi i estetycznymi epoki romantyzmu. 
Działo się tak przynajmniej w przypadku polskiego 
dramatu religijnego okresu romantyzmu, związanego 
z religią monoteistyczną, a w szczególności z moralitetem 
średniowiecznym, jako gatunkiem dramatycznym w tym 
okre.;ie dominującym obok misterium. 

Romantyczny dramat religijny wyobraża dzieje duszy 
genialnej, przeznac:wnej przez Boga do spełnienia wielkie­
go zadania wobec ludzkości. Bohaterowie walczą przy po­
mocy aniołów i oddanych dm serc ludzikich z pokusami 
szatanów pragnących zniweczyć zamiary Boga. Ich czyny 
mają wykazać, czy obrali drogę do nieba, czy zwyciężyła 
w nich moc szatańska. Ich zadaniem jest nie dać się uwieść 
szatanowi, który w ten sposób popchnie ich ku zgubie. 
Grzech zaś zagrażający spełnien'iu kh misji tkw.i w nich 
samych. Jest to pycha. Zadaniem szatana jest ją rozbudzić. 
Cel bohatera dramatu romantycznego jest daleki. Wszys.cy 
oni najpierw muszą błądzJić złym obiorem drogi, mającej 
prowadzić do obranego celu. 

ZOifia Niemojewska-Gruszczyńska stwierdza, że typy te 
wahają się między rycerskością a poezją. Wszyscy oni ma­
ją jednak znamiona poetyckie17. Ich przeciwnik, Sza tan 
opętuje nie ich dusze lecz serca. Serce bowiem uważane 
było przez romantyków za jedyny łączni'k ze światem wyż­
szym. Unieść czy wyzwolić serce znaczy zwyciężyć nad 
człowiekiem. 

Wielkość więc i zadania .geniusza romantycznego są 
parabolą losów człowieka - bohatera moralitetu śred­
niowiecznego. Ow bohater walczył o własne zbawienie. 
Bohater moralitetu romantycznego18 ma za zadanie uświę-

(Ciąg dalszy na str. 12) 
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c1c nie tylko siebie, ale i ludzkość, pchnąć sprawę Bożą 
na Ziemi. To pogłębienie celów i obowiązków człowiek <'. 

- bohatera moralitetu romantycznego - wymaga użycia 
innych środków jakimi istoty wyższe -oddziałują na duszę. 
Moralitet dawny mówił o pokusie bogactwa przeciwsta­
wiającego się nędzy, ubóstwu itp. Moralitet romantyczny 
używa zaś pokus o podło·żu wyższym psychicznie - chodz: 
o bogactwo lub ubóstwo ale duchowe, rozumiane w sensie 
metafizycznym. Jego rodzaje wypływają ze źródeł este­
tycznych, z pogłębierllia się życia duchowego człowieka, są 
vyrazem epoki. Z drugiej jednak strony spełniają one role 
pokus uwodzących. 

Z. Niemajewska-Gruszczyńska pisze: "Religijność i spo­
łeczna idea to dwie zasadnicze cechy składowe tego typu 
dramatu. Dramat romantyczny musi obejmować wszystkie 
składowe części świata: Niebo, Ziemię i Piekło (stąd po­
wtarzająca się dwojakość akcji ziemskiej i mistycznej -
piekło i niebo np.: "Ir.idilon", "Nieboska komedia"); mus: 
wprowadzać na scenę przedstawlicieli kaiidego z tych re­
gionów; działanie ich musi być zgodne z całym przebie­
giem, z duchem filozofii chrześcijańskiej". 

Dodać należy, że środkami tej walki są: sen, ekstaza, 
opętanie, proroctwa, znaki Boże, egzorcyzm, modlitwa, me­
dytacje, sakrament, sceny kuszenia, Sąd Boży. Złe duchy 
mogą ulegać metamorfoZiie, przybierać postać ludzi i zwie­
rząt, lecz tylko w granicach symboliki chrześcijańskiej ; nie 
mogą zaś wkraczać w sferę fantastyki, baśni. Te elementy 
dramat religijny odrzuca. Brak w nim miejsca na cyrogra­
fy i układy z diabłem 

Badaczy motywu diabla w literaturze pasjonowała spra­
wa wpływu lroncepcji feustowskiej diabła na literaturę 
polską. P.roblem ten jest przedmiotem dociekań. z. Nie­
majewskiej-Gruszczyńskiej. Autorka skłania się do wnio­
sku, że utwór Goethego n'ie może być uważany za bezpo­
średni wzór dla diabła polskiego. Nie mieści się on bo­
wiem w kategoriach dramatu religijnego. Był on: "tylko 
iskrą wyzwalającą tchnienie poetów polskich". Odrębna 
jest bowiem idea i koncepcja artystyczna Goethego. Faust 
jest człowiekiem wydanym przez Boga w ręc e Szatana, aby 
w tej walce doskonalił swoją duszę. 

Ignacy Matuszewski podaje 19 tytuły utworów drama­
tycznych, na które wpływ rzeczywisty miała postać Mefi­
stofelesa. Był to typ - co podkreśla Matuszewski - mimo 
wszystko częściej goszczący u nas, niż byronowsk i Lucyfer 
("Samuel Zborowski" Słowackiego). Kreacja postaci była 
bardziej łagodna, dająca sprowadzić się bardziej do szy­
derstwa i dowcipu ad absurdum. Był to typ mniej groźny, 
a w dodatku bardziej elastyczny material poetycki. Kon­
cepcja tej postaci wynikła z roli Mefistofelesa jaką pełni 
on w "Fauście". J. Zygmunt Jakubowski określa jązo jako 
drugorzędną. Dialogi między Faustem a Mefistofelesem 
pelnią rolę uplastyczniającą walkę toczącą się w Fauście, 
walkę toczącą się w istocie w nim samym. Me11isto to pla­
styczna postać zgodna z tradycją ludową, traktowana jed­
nak z ironią i uśmiechem. Dlatego postać ta zahacza o fan-

tastykę, cudowność, baśniowość. I w tym aspekcie poja­
w ia się Diabeł Goethego w wielu polskich dramatach ro­
mantycznych bądź jako bezpośredn ia, bądź pośrednia alu­
zja do pierwowzoru. Wzol'Ce faustowskie spoty'kamy m. i n. 
w dramatach: Mickiewicz "DZJiady" cz. I - Czary Myśli ­

wy; Garczyński "Wacława Dzieje" - Nieznajomy, J. Sło­
wacki "Kordian" - Doktor; Kraszewski "Tomek Praw­
dzie" - Lucyfer baron von Teufel. 

W dramacie Słowackiego "Kordian" wprowadza Me­
fistofeles swoją postacią motywy groteski i fantastyki. 
Scena Przygotowania rozgrywa się w niesamowitych wa­
runkach. Obecne są tu motywy szekspirowskie, wiele mo­
tywów z "Fausta', czy wzniosłości chrześcijańskiej z "Dz:a­
dów". Czas akcji - ostatnia ncc 1799 reku - jest o<ł;> J ­

~'iedni do przedstav.1ionych wydarzeń. Jako scenerię wy­
brał poeta "kuchnię czarnoks·iężnika", dookoła której kłębi 
się mrowie szatanów świętujących w chwili, kiedy wolno 
im przedrzeźniać moc twór.czą Boga. W tej to chwili sza­
tany mogą patrzeć w przyszłość, stwarzać swoich wysłań­
ców, służalców zrodz.onych na obraz i podobieństwo Boże, 
zrobionych po to, by szyderstwem, kuszeniem zwodzili na 
manowce marzycieli powołanych do czynów wielkich. Już 
w samej ekspozycji dramatu obezwładniają dzielne ramio­
na K;ordiana, zawładną jego sercem i tumanić go będą 
przez całą akcję dramatu, aż wybije godzina ~ Bóg zarzą­
dzi dalszą pokutę i niewolę. Obok duchów złych - dia­
błów - wprowadza poeta do świata przedstawionego też 
bojowników dobra (aniołów) z ich przywódcą Arachanio­
łem. 

Fostacie te to z pewnością wytwory fantastyki, noszące 
na sobie piętno Twardowskiego. Wśród nlich istnieje hie­
rachizacja. Przywódcą duchów złych staje s ię sam Mefi­
sto. Scena Przygotowania swą scenerią przypomina nam 
epizod z "Fausta" dziejący się w Kuchni Czarownic. Dia­
bły w Przygotowaniu mają moc czarnoksięską, posługują 
s'ię zaklęciami, czarami. 

W dramacie romantycznym postaci sataniczne najczę­
ściej ulegały metamorfozie przybierając postać ludzką 

<Massynisa). Z podobną metaforfazą spotykamy się m. in. 
w "Niebieskiej Komedii'' Krasińskiego. Już w ekspozycji 
części I dramatu chór złych duchów powołuje do życia 

swoich wybrańców: 
"W drogę, w drogę, widma lećcie ku niemu. -ty naprzód, 
ty na czele, cieniu nalożnicy, umarłej wczoraj ( ... ) 
W drogę i ty, sławo, stary orle wypchany w piekle ( ... ) 
Z naszych sklepów wynidź spróchniały obraz·ie Edenu, 
dzieło Belzebuba ( ... )Zl 

Wybrańcy ci to nasłane na męża "trzy pokusy": 
l. duch dziewicy, to przemieniony Szatan, buntujący się 

przeciw tJakie j metamorfozie i przynależnej mu misji: 
"niedawnom jeszcze biegała po ziemi w taką samą porę 
- teraz gnają mnie czary i każą świętą udawać"23 

Dz'icwica, a za jej ,p!Ośrednictwem i Piekło, wa1czy 
o duszę męm różnymi środkami demonicznymi: kusze­
niem, widzeniem, snem ... 



2. pokusa sławy - motor dZliałania "męża", gromadzona 
od wieków żądza władzy, nienawiści dla tłumu, 

3. spróchniały obraz Edenu - symbol stanu naturalnej 
szczęśliwości przeciwstawiającej się męce życia w wa­
runkach cywilizacji. 
F okusy te to majaki romantyzmu, jakimi walczy Pie­
klo o duszę ,,męża". 

Demonicznym charakterem obda.rzano często postać 

ludzką. Jako przykład posłuży nam Massynisa, bohater 
,,Iridiona" Krasińskiego. Ju!.iusz Klainer22 wyjaśniając sens 
lej postaci wskazywał na jej r·odowód !literacki z Miltonem 
i Byronem, zaprzeczając natomiast jaklimkolwiek związkom 
z Mefistofelesem. Naturę Massynisy określił sam Krasiń­
ski w liści.e do G·aszyńskiego z 30 kwietnia Hl37 roku. Pi­
sze on: "Massynisa jest to pierwiastek wszech złego, który 
ciągle przemien,ia się koniecznością samego stworzenia na 
dobre ( ... ) Jest to słowem Szatan wszystkich wieków i spo­
łeczeństw, wiecznie walczący, wiecznie pobity, w mgłę się 
rozchodzący , mający jednak chwile swoje piekielne, zbrod­
n'icze, złośliwe" Przykład Massynisy trafn>ie WYJasma 
J. Krzyżanowski2a, widząc jej rozwiązanie w kategoriach 
estetyki romantycznej i_ ideologii. Wg Krzyżanowskiego 
szatan musi ,pozyskać człowlieka dla swych celów, gdyż 
tylkio on potrafi opanować serce drugiego człowieka. 

Doba romantyczna wyolbrzymiała porywy myśli Szata­
nów. Nie będą się więc mozoliły one nad uwodzeniem mar­
nych jednostek. Chcą one owładnąć duszą genialną, która 
porwie ze sobą rzesze niezlicz!one. Tak właśnie czyni Mas­
syn·isa. Ale w utworze mamy też zarysowaną akcję Nieba. 
Ostrzega ono przed Szatanem środkami wchodzącymi w 
zakres sakralnego i starożytnego tła. Są to 
*- sen fizyczny 
*- trzy rodzaje marzel1: 
l. marzenie będące zjawieniem się bóstwa rozkazującego 

- zna.ne z epopei Homera i Wergiliusza. 
2. marzenia senne, będące obrazem alegorycznym dalekiej 

rzeczywistośoi (np. sny Iridiona związane z dziejami 
Rzymu) - typ podobny do wizji proroczych. 

*- znaki 

~ecjalne stanowisko dla omawianego pwblemu posta­
ci demonicznych wprowadzonych do naszej literatury zaj­
muje Adam Mickiewicz. Odwołamy się do "Dziadów cz. 
III''. Diabły przypominają tu ich zapowiedniki w legen­
dach średniowiecznych, są chytre, złośliwe, chwilami try­
w'ialne i okrutne, krwio·ilercze i brutalne, a jednocześnie 

zawsze zawierające swoje własne cechy. Są one pełne 

żyda i charakteru. Z początku przybierają one szaty ty­
tan~cznego demonizmu. W sceruie, gdy podniecają, Konra­
da do b:.mtu przeciw Stwórcy, mówią stylem podniosłym 

Rumaka (1Przedzierzgnę w ptaka) 
Orlemi pióry 

Do góry 
w lot! 24 

Później jedna'k spod tego tytanizmu wyłazi ich prawdziwa, 
nikczemna natura. Zaczynają swarzyć się ze sobą, a nawet 
bić się wzajemnie rogami. 

" ... Ty, bestyj o glupia! 
Najgłupszy z diabłów tyś go 
w pół drogi!2S 

Jeszcze inną kategorią zła jest bohater dramatu J. Slo­
wa<:k.ieg,o "Samuel Zbo.rowski" - Lucyfer. Pojmowany on 
jest tu nie jako duch bezwzględnie zły, lecz jako duch za­
przeczeni3 : ruchu - pierwiastek rewolucyjny. Jest to 
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uosooienie zła powstające w kategoriach symbolu. 
Motyw diabła jest motywem wędrownym, stale podle­

gającym ewolucji. Ewolucja ta odbyła się zarówno w ka­
tegoriach wyobrażeniowych, jak i jego funkcji pełnionych 
w strukturze dzieła literackiego. Ta ewolucja pozwala nam 
zgodnie z tezą J. Krzyilanowskiego wyróżn'ić dwa człony 
motywu dia!bła: 
l. rnezmienny, który upatrywać możemy w funkcjonowa­

niu diabła jako synonimu zła szeroko pojętego, 
2. czŁon podlegający ewolucji; mianowicie kategorie tego 

zła, jego wygląd zewnętrzny i funkcje. 

W konstrukcji dramatu romantycznego motyw diabta 
pełni różne funkcje. Jest niekiedy motywem spo.istym, 
biorącym udz,iał zasadniczy w przyczynowo-S'kutkowym 
rozwoju fabuły, np. "Iridion", "Nieboska Komedia" lub 
jest motywem luźnym ·dla rozwiązania akcji utworu, np. 
Przygotowanie z "Kordiana" Słowackiego. Jego miejsce w 
strukturze dzieła literackiego, w jego fabule wynikało 
z wielu przyczyn, z których najistotniejszym był związek 
z ideologią i filozofią romantyzmu. 
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ZAINTERESOWANIE l POTRZEBY KULTURALNE MIESZKANCOW 
MIASTA- GMINY ORAZ STOPIEŃ ICH ZASPOKOJENIA 

KRYSTYNA NEUMAN jest studentką III roku pe­
dagogiki kulturalno-oświatowej WSP w Zielonej 
Górze. Prezentowany referat był wygłoszony na stu 
denckiej sesji naukowej poświęconej funkcjonowa­
niu placówek kulturalno - oświatowych w środowis 
ku miejsko-gminnym 18. XII. 1976 r. Opiekunem 
naukowym pracy był mgr Marian Sinica. 

Analiza zainteresowań i potrzeb kulturalnych mie­
szkańców badanej miejscoWIOŚCi jest niezbędnym elemen­
tem wszelkich refleksji nad problematyką funkcjonowa­
nia placówek upowszechniania kultury. "Potrzeby kultu­
ralne" lub używając zamiennie "zapotrzebowanie kultu­
ralne" to uświadOII'Ilione odczuoie istotnego braku z dzie­
dziny kultury, natomiast przez "zainteresowanie" rozu­
miemy ugruntowane skł,onności wyboru określonego ro­
dzaju treści. Istnienie potrzeb jest koniecznym warunkiem 
powstawania zainteresowań. 

Tabela nr l 
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Przebadaliśmy 377 respondentów metodą anklietową, w 
tym 193 kobiety i 184 mężczyzn. Większość badanych po­
siadała wykształcenie średnie (56 kobiet, 52 mężczyzn), na­
tomiast wy.ższe tylko 7 kobiet i 12 mężczyzn. Przewagę 
przebadanych mieszkańców stanowią robotnicy. Dużą część 
badanych stanowią osoby reprezentujące inne zawody. 

Przedstawię teraz obraz zainteresowań kulturalnych 
mieszkańców miasto..,gminy Babimost. Do czynników wa­
runkujących kształtowanie się zainteresowań i potrzeb 
kulturalnych zaliczamy poziom WY'ksztalceni.a, o.raz zasięg 

i chara'kter kontaktów kulturalnych. Spośród 377 respon­
dentów 216 posiada telewizor, 203 posiada radioodbLornik. 
Częstą formą kształtowama swoich za,interesowań jest 
mażliwrość korzystania ze środków masowego oddziaływa­
nia. Największą popularnością wśród audycji rad~owych 
cieszą się programy muzyczno-rozrywkowe, a z telewizyj ­
nych - dzienniki. Słuchowiska radiowe i teatry TV na­
leżą także do ulubionych audycji. Dużym powodzeniem 
cieszą s i ę filmy oraz programy Studio 2 zawierają ce róż­
norodne treści. Mniejsze zainteresowanie wzbudzają pro­
gramy kulturalno-oświatowe, polityczne, rolnicze. Badani 
nie wykazali zainteresowania programami publicystycz­
nymi w radio. 

Tabela nr 2. 

Cztst.otliwość o&lądania 1 słuchania audycji w 

Radio relewlzja 

wcalo woale 

p:-~a.dkow• BO przy;~adkovo 

nh częściej ni:t c zęści e j n.l ż 
9} 

1 na kilka t ·· . ..,;m t 19 1 na tydzi e ń 

r az "' tygodniu codziennie 
wybra.ne audycje 27 wybra ne a udycje 175 

codzienn i e ..,ybrane codzi ennie 
audycje 100 cały program 5} 

coddennie cały raz..., a-eu 
program 64 raz w tygodniu 12 

Z tabel i nr 2 wynika, że największa liczba badanych 
ogląda codziennie wybrane audycje zarówno w radiu jak 
i telewizji. Wśród przebadanych respondentów 340 czyta 
prasę, nie czyta 37 osób. Najczęściej czytana prasa to: 
Gazeta Lubuska, Przekrój, Expres W>ieczorny. Na dalszych 
pozycjach znajdują się Kulisy, Polityka, Dookoła Świata. 
Nie cieszą się powodzeniem czasopisma młodzieilowe i spe­
cjalistyczne. 

Badaliśmy także stopień zapamiętania czytanych ostat­
nio wydarzeń w prastie. 1<69 osób pamiętało treści ostat­
nio przeczytane, tzn. potrafiło wymienić jakiś bieżący pro­
blem umieszczony w prasie. Aż 208 osób nie potraL!o wy­
mienić wydarzenia. 

Tabela nr 3 

r·aej.sce czytani"" pra~y 

i\ lub Do~P pre nWDerovana 

') 90 210 

Większość przebadanych osób nie wykazuje za ~!'lte re­
sowania kinem. Zaobserwowaliśmy brak nawyku uczę­
szczania do kina. 



Tabela nr 4. 

Czę•totl1wf.6 uczęazczan.h do kina 

'W~] · 
&_rdzo . Raz v .. cu 2-3 "%J' Raz D& tyd.z.ie.ó Częjc1aj rUt 
r u dko 

" 1 ru: rw. tydzie d. 

140 117 50 :lO 20 20 

Z tabeli nr 4 wynika, że aż 140 osób nie uczęszcza d~ 
kina w ogóle. Bardzo duży w;pływ na zmmeJszenie się 
frekwencji w kinach wywarło rozpowszechnienie się środ? 
ków audiowizualnych, a przede wszysVkim brak c!ekawe­
go programu Jcina oraz nieciekawy dobór filmów na te­
renie Babimostu. Większość przebadanych csób gromadli 
własny r~sięgozbór (2G9 osób), 138 osób nie posiada księ­
gozbioru. Duża część prlleibadanych respondentów (117 
osób) nie korzysta w ogóle z mozliwości wypożyczania 
książek. Motywuję swoją postawę nieodpowiednim wypo­
sażeniem miejscowych bibliotek w ksią:Zki, brakiem czasu 
oraz brakiem pozytywnych motywacji do czytania ks:ą­
żek. 

Uczestnictwo kulturalne zajmuje niewiele miejsca w 
życiu mieszkańców badanego miasta-gminy Babimost i nie 
stanowi wartości Illiezbędnej bez której nie mogliby się 
obejść. Uczesnictwo kulturalne u osób starszych nie od­
grywa tak ważnej roli jak w przypadku badanej młodzie­
ży, k,tóra - jak można stwierd?Jić - ma więcej wolnego 
czasu. Właściwe wyik,orzystanie tego czasu często jest dla 
nich problemem. Narzekają na znikomą ilość imprez adre­
sowanych do ich grupy wiekowej, oferowanych przez 
MGDK, dlatego chętnie korzystarją z każdej innej możli ­
wej rozrywki kulturalnej. Rozrywką tą najczęściej jest 
dyskoteka. Stwierdzono, że istniejący stan rzeczy jest spo­
wodowany nie tylko małą aktywną działalnością MGDK, 
ale także wynika z faktu biernej konsumpcji kulturalnej 
młodzieży, która wrnodzielnie nie potrafi właściwie nic 
sdbie wDganizować. Można stwierdzić, że jedną z przyczyn 
takiej sytuacji jest stagnacja g.ospodarcza i związany z nią 
odpływ wartościowych jednostek do większych miast. Za­
stawia;my obecnie obraz zainteresowań respondentów 
z deklarowanymi przez nich sposobami spędzania wolnego 
czasu. 

Tabela nr 5 
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Z taJbeli nr 5 wynika, że 40 osób n ie dysponuje w ogó­
le czasem wolnym. Spowodowane to jest błędnym rozu­
mieniem pojęcia "czas wolny". Za czas wolny osoby te 
uważały ty~ko bierny od,poczynek. 

Najczęstszą fOTmą spędzania czasu wolnego było: oglą­
danie telewizji (ogląda telewi'Lję 377 respondentów), słu­
chanie radia (słucha 368, respondentów, nie słucha - 9), 
czy,teJniotwo prasy (czyta 340 re51pondentó:w, n ie czyta -
37), czytelnictwo 'książek (czyta 281 respondentów, nie 
czyta 96 respondentów). 

Na dalszym planie z;nalazły się: wyjście do kina, ka­
wia!l'ni, Jdubu; robótki ręczne; uprawianie sportu; dysko­
teki; dancing; zabawy wiejskie; hobby (wędkarstwo, my­
ślis:two): spadery. Wśród pożądanych sposobów spędzania 
czasu wolnego na czołio wyrsuwały się: wycieczki do cie­
kawy.ch miejsc~ości w Polsce (166 respondentów); wyj­
ście do teatru, kina , kawiarni; wyjazd na wczasy; chęć 
uczestn i.czenia w różnego rodzaju sekcjach (brydżowej, 
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szachowej, muzycznej, ,plastycznej, kajakowej) ; wyjście 
do filharmonii, mu'Zeum; spotkania towarzyskie; upra­
wianie s,portu. 

Do ·najczęściej wymienianych przesz'kód stojących na 
drodze do realizacji poltrzeb należały: rbrak moilliwości za­
spokojenia potrzeb w miejscu zamieszkania, brak czasu, 
brak pieniędzy, trudności w komunikacji, stosunki ro­
dzinne, s'tosunki międzyludzkie. 

Tabela nr 6 

Orp.n1z Zaloteni Pogad.. Popct . Pogad. Popd . Spotkani.• Vychczkl 
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Z powyższego zestawienia wynika, że 166 osób odczu­
wa potrzebę organizo.wania wycieczek do ciekawych m iej­
scowości w Polsce. Następne czetry SjpOsoby oży•wienia 
życia kuituralnego w kolejności to: założenie amatorskie­
go zespołu (tanecznego, muzycznego, ,teatl'alnego), organi­
zowanie rwieczorków tanecznych d ;z;abaw, spotk·ania autor­
skie, pogadanki o wychowaniu dzieci. Te postulaty zmian 
w życiu kulturalnym badanej miejscowości i okolLc stano­
wią pewnego rodzaju odbiJcie ich IPOtrzeb kulturalnych. 
Można s•twie:rdzić, że uczestnictwo ku1turalne miesz'kań­
ców miasta - gminy Babimost jest rnniejsz~ ·W stosun~u 
do struktury potrzeb lrultl.lli'a1nych. 

Wśród PRZYCZYN OBSERWOWANEGO STANU 
RZECZY respondenci najczęściej .wymieniali : mało efek­
tywną działalność klubów, brak kół zainteresowań, brak 
imprez dla wszystkieh gru.p wieloowych, brak kadry z od­
powiednimi ~walifikacjami, małe zainteresowanie miej­
scowych władz życiem kulturalnym, niską bazę krultural­
ną, nieudolne kierownictwo. 

Na pytanie: "KTO POWINIEN PONOSIC ODPOWIE­
DZIALNOśC ZA POZIOM ŻYCIA KULTURALNEGO 
NA TERENIE MIASTA- GMINY BABIMOST?"- re­
spondenci odpowiadali: 

Tabela nr 7 

Władz.. 11.ha'ta 172 

Praeovnicy zatrudnieni w placówkach K .o 1 }4 

Członkowie ora:anizacji lll:odzietowych 119 

Władze wje'<I'Ódzkie ", 
Cz.łollkovie organl:r.aeji pol i tycznych 100 

Instruktorzy :.roK 102 

W'.szy•cy mieszkańcy 90 

Mlo<1zi ll.ies z:ka ńcy e6 

Nauczyciele 75 
-

Podniesien ie poziomu życia kulturalnego w1ązc sią 
z pewnymi nakładami inwestycyjnymi. Pozycję potrzeb 
kulturalnych wśród innych dziedzin życia można odczy­
tać z odpowiedzi badanych na pytanie: JAKIE INWE­
STYCJE KULTURALNE NALEŻAŁOBY POCZYN1C, 
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ABY POPRA WIC WARUNKI ŻYCIA W MIASTO-GMI­
NIE BABIMOST? 

Tabela nr 8 

Zwięk&zyć budownictw ~:iuzkllne 242 

Zaloty'~! vięk•ą Uość aklepó"' 156 

Zaloł~ v okolicy zakład. przemydowy 133 

Rozbudow~ o•rod•k Zdrowi.a 112 

Popravi6 koaurdkacJę 59 

Vypoaaty6 lepiej bibliotekę 40 

Zv:lękn~ 11•'6 • •ZJil roln.iczych )2 

Zalot~ •tal• kino 2) 

I..,. 20 

Razem na inwesty<:je eklonomiczne padło 744 głosy, na 
inwestycje kulturalne naltomiast tylko 63 głosy, na inne 
20. Wskazuje to na niską (pOzycje potrzeb kulturalnych 
wśród potrzeb ekonomicznych. 

Propozyc,je inwestyoji kulturalnych, które mogłyby po­
prawić życie miesZJkańcom to pewna forma zainteTesowa­
nia życiem kulturalnym, jaką udało się zarejestrować 

wśród respondentów. Pytaliśmy także o przejawy działal­
ności kulturalnej w środowisku, chcąc w ten s:posób 
zorientować się, jakie miejsce zajmuje ona w świadomo­
ści mieszkańców. Spośród 377 badanych, 237 respondentów 
wymienia tyl'ko ognisko muzyczne jako ist'Iliejącą formę 

działalności kulturalnej, 140 respondent6w to osoby, !które 
uczestniczyły lub uczestniczą w innych formach działalno­
ści kulturalnej. 

Wskazuje to na ,pobieżą orientację badanych na te­
mat dział·alności ku·lturalnej środowiska jak i formach tej 
działalności . Być może jest to wina niedostatecznej rekla­
my i niskiego poziomu odbywają.cych się imprez. Okres 
ostatnich killku, kilkunastu lat - w przekonaniach mie­
szkańców - nie charakteryzował się zbyt intensywnymi 
przeobrażeniami ku.llburalnymi. Zdecydo.wana większość 
respondentów sbWI:ier<izała, że poziom życia kulturallilego 
znacznie się obniżył, mimo że zosiał oddany do użytku 
nowy Miejski Dom K,ultury. W związku z tym responden­
ci proponowali: załooenie Regionalnego Zespołu Pieśni i 
Tań.ca, zapraszanie teatrów objazdowy.ch, :DWiększenie ilo­
ści pracowni!ków !k-o z wyższym wykształceniem, zapra­
szanie zespołów muzycznych, kabaretów, zorganizowanie 
cyklicznych spotkań z ciekaJWyroi ludl!mi, z.większenie 
wspóŁpracy ze szkołą. 

Propozycje te idą w kierunku wyrównania aktualnie 
istniejących bra·ków. Podsumowując przedstawione wyni­
ki badań można stwierdzić, że nawet istniejące potrzeby 
kulturalne mieszkańców miasto-gminy Babimost nie są 
w wysta.rczającym stopniu zaspokajane. 

Tabela nr 9 

Potruby &\ 
uapakaJane 

76 oaób 

Nie orientuje dę 

2 oaoby 

ANDRZEJ W ALDMAN studiuje na III roku peda­
gogiki kulturalno-oświatowej WSP. Uczestniczył w 
obozie naukowym roku, który odbył się we wrze'­
niu w Babimoście. Opiekunem naukowym był mgr 
Marian Sinica. Prezentowany artykuł naukowy do­
konuje niejako podsumowania wszystkich badaii 
i referatów powstałych na obozie. 

Nasze badan!ia być może nie odz..wierdedlają w ma<k­
symalnym stQpniu stanu faktycznego, rzu~ają jed ­
nak pewne światło na szereg kwestii dotyczących 

badanej rprzez nas rzeczy,wistości i upowaimiają do za­
propono•wania określonych wniosków dotyczących ~nten­
syfikacji funkcjonowania placówek k-o w środow:sku 

gminno-miejskim. 2'Jbiór refleksji i postulatów nie ma 
charakteru •dyrektyw. Na podstawie naszych spostrzeżeń 
uważamy, że organizacja imprez pl'zez pracownilków k-o 
uzależniona jest między innymi od generalnych założeń 

polityki kulturalne, od konkretnej sytuacji społ. -ekon. i 
środowiska w którym dana placówka ma funkcjono•wać. 

Charakter pracy k-o na wsi i w małych miastach róż­
ni się od charaMer;u pracy w dużym mieście. zw:ązane 
jest to ze specyfiką środowiska wiejskiego i mał.)mia ­

stec:nko·wego. Występuje tam jeszcze silna więż sąs ie<:izka, 

opinia publiczna - ZJjaw.iska socjoliczne, które coraz. 
rzadziej funkcjonują w dużych aglomeracjach miej3kich. 
Jednocześnie na wsi zanikają tradycyjne formy s.pędz:ania 
czasu wolnego, pewne obrzędy, zanika fo·llklor. Sy::.racj a 
ta wiąże się z pewnym marazmem kulturalnym ob=j :nu­
jącym za•równo inst)'ltJucje jak i lud~i. Swiadczy o tym 
wyraźnie obraz uzyskany w badanym środowisku . 

Brak nowych inicjaty,w kuttu•ralnych lulb spodaxyczne 
ich pojawianie się w środowiskach •poszczególnych wsi, 
schematyzrrn fo11m stoso·wany w pracy klubów sprawia, że 
wyobrażenia niek·tórych mieszkańców wsi o zagadnien iach 
ku,Ltu<ry są schematyczne. MiesZikańcy ci nie potraf ią zna­
leźć innych rozwiązań zaspokajan'ia potrzeb kulturaL."1ych 
niż te do jakich wstali przyzwyczajeni. Część mieszkań­
ców jednak wy'kaZJuje tendencje do odświeżenia atmosfe­
ry kulturalnej, przełamania bariery utartych oby;ezajw co 
znalazło swe od2'lwierciedlenie w ich propozycjach i po­
stulatach. 

By placówka k-o właściwie funkcjonowała powinna w 
swej działalności uwzględniać potrzeby zainteresmvan~a i 
aspiracje poltencjalnych uczestni,ków. PoWinna te p;>trze­
by, zainteresowania, aspiracje zaspokajać, róźnicować i 
rozwijać. Głów.ny cel działalnośc.i k-o to umożl i·w·enie 

człO'Wiekowti pełnego rozwodu osobowości. W tym wzglę­

dzie dąży do te~ samego celu co szkoła, tylko, że na in­
nych zasadach i przy pomocy innych form działan ia. Pla­
cówki k-o pow1nny s,pełniać dwojaką funkcję, funkcję 

zgodna kreatyrwna tz.n. współuczestniczenia w wtorzeniu 
nowego oblicza kultury wsi i konsumpcyjna tZJn. uatrak­
cyjnienia żyda w środowisku wiejs·kim. 

Propor.cje między tymi funkcjami zależą od kon:.:ret­
nych sytuacji danego środowiska. Chociaż funkcja krea­
ty•wna ma znaczenie przyszłościowe i powinna dom inować 

przy planowanilu i realizowaniu przebiegu dzialal-:10ś ci 

ku1turalnej, przeważa jednak w środow~sku wiejskim to 
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Propozycje intensyfikacji działalności 
placówek k-o w środowisku 

gminno-miejskim 
ÓI'U'gie ujęcie roli placówek <UJ>OWSzechn~ania kultury. 
Wyn:ika to częściowo z nieurazumienia nowych ~trzeb 

kluJtu.ralnych xodz~ych się w tym środowisku, pod wpły­
wem zmian warunków ekonomiczno-społecznych. 

Miies?Jkańcy środowiska m'iejSiko-gminneg,o mają potrze 
by kllltU!ralrne diworakiego rodzaju. Potrzeby tYiPU pozrnaw 
czego i potrz,eby rek<reac)'ljne. PO:trzeby te powilnny kie­
rować działalnoś<:'ią prowaldzoną [przez placówki k-o. 
WiSikazane by było - aby placówlki k-~ w swed działalno­
śd zachowały od[powiedn[ą propoocję wpłYJW'3.1llia na emo­
cjooallną i intelekllrualną sferę działalności l·ud:zkiej. W 
środowis'ku m'iejsko-~minnym możm.a zaobserwować ten­
denJCję zapotrzebowania na wiedzę rolniczą, Jpejdagogiczną 
co ko.reluje ze współczesn)'lm pos.bulaltem ksmałcenia per­
manen.tnego i uka'liuje koni-eczność rwspó~pracy z TWP, 
s.zlkołą itp. 

Placówki k-o oprócz zaspokajania potrzeb poz,naw­
c:z)'leh po.winny pamiętać o drugim istotnym momencie 
swojej działalności - działaliności rozrywlkowej o w)'lra­
bianiu u mieszlkańców form kuLturaliilej zabamy. Muszą 

tutaj jednak rządzić świ•adomie przydęte zasady progra­
mowe, dostosowane do tra1dycji ŚII'Oidow.iska i włą'Czone in­
te~alnie w carokształt zagadnień wyohowaWtCzych reali­
zowanych przez placówkę. 

W obecnym czasie w życiu człowieka odgrywa.ją bar­
dzo ważną rolę ś:rodki masowego przekazu. Treści przeka­
Z)'lWane przez radio, ·telewi~ę są lkarż.demu ogólnodostępne 

i w organizowaniu imprez k-o treści przekaz)'lWane przez 
radio., telewizję powinny mieć sWIOje ooowierciedlenie. 
Można np. tworzyć (Kluby Mitośnitków Teatru Foniedział­
kowego ibp.). 

Bar<dw ważm.y wpływ na wynik - efekt działa-lności 

placówki k~o ma przygoitowanie meryttoryczne i organiza­
cyjl!le kadry h1s·truktorskiej i k ierov..mitCtwa. Praeolwnik 
k-Q powinien ł<!ICZYĆ w sobie gruntowną wiedzę meryto­
ryczną z umiejębnościami or~nizatorskimi. Bardzo waż­
ną r~ę w tym zatWodzie odgr)'lWa z~ał i osobiste zaan­
gażowanie. 

W dobrze funkcjonującej placówce oprócz kadry o wy­
sko'kich klwalifitka-cjach musi być dobrze wyposażona baza 
marteriałiawo-sprzętowa. Chodzi nie tylko o ilość i o róż­
norodność asortymentu instrumentów, urządzeń, sprzętu, 
ale i ich jakość . Sltandard w środowiskach miejsko-gmin­
nYICh powodują MGDK-y, których wyposażenie w środki 

audiowizu,aline, w sprzęty jest lepsze niż małych pla­
cówek k-o. MGtDK-y powinny koordynować działalność 

tyclJ. mniejszych placówek, instruować, pomagać w orga­
nizowaniu wspólnych imprez. 

Z badań naszych Wj'tl1ika, że nie należy rezygnować z 
tyc<h mały·ch placówek (np. ktlubów). Małe placówki w 
środowisku wiejs•ktim mają większą moiHIWość dos·toso­
wania się do aikttua.Lny~h tpotrzeb tego środowiska . Ułat­

wia'ją przejście do ktultury opartej na kontakttac'h ooobis­
tych, do kultury przekazytWanej w formie z·ins.ty,tucjona­
lillOWanej i po.średlniej. Fovmy prncy muszą być dosltoso­
wane do kaooej grupy miesz.kańiców, dostrzega się bralk 
programów dla lutdlzi sfer W)'lklwa1ifLlrowanych, którzy dy­
spollll.llją dużą i lością czasu wolnego. 

Szczególną Utwagę należy "Dwrócić na roz,bUid~enie i za­
spo'kojenie potrzeb kulturalnych tej kategorii rnieszlkań­

ców, którzy w danym ŚII'odowisku odgryiWają rolę wio­
dącą. Wiielu lutdzi ankietowanyc-h wykazywa~o pobie0ną 
znajomość faktów o d-ziałalności placówek k-o, o impre­
zach tam organizowanych. Ws•kazywałoby to na fa'!m, że 

reklama jest jednym z,e słabs-zych ogniw procesu upo,w­
szechniania kultury. 

Obok niewystarczającej reklamy przyczyną słabej fre­
kwencji na ciekaMTych i ilvteresujących imprezach jest 
brak czasu wolnego osób do których irr1\Preza jest właśnie 
adresowana. Ohodzi tutaj o rytm życia wsi, o sezonowe 
nasilenie się i słabnięcie tempa prac rolnych. W czasie 
nasilania się rabM należałoby może większy nacisk po­
łożyć na pracę kul.turralną z dzieómi małymi cz<_łs wolny, 
postu'lat zbudowane restauracje, zakład przemysłowy 744 
inw. ekonomiczne 63 na inw. kulturalne. 

Rrzy organizowaniu imprez nie zawsze jest właściiWie 
wykorzystywany lokalny patriotyzm społeCZtno&ci wiejs­
kich, którzy który odpowiednio pobudzony po~woliłby 

ludziom bardziej się zaangażować w działalność k-o i cho­
dzi tu o tworzenie wiejskich zespołów muzycznytc'h, sp.or­
tow)'leh ittp. 

Zdaję sobie sprawę, że :tiunkcjonowanie placówek k-o 
jest uzależnione od wie1u czynników. Utwa:żam jednak, że 
wysoki poziom klwalifikacji pracownitków k-o, dobra baza 
materdalna, po;p:rawna reklama, eksponowanie treści na 
kitóre jest zapotrzebowanie i prezen'towanie ich w odpo­
wiedn.itm czasie, zapewnić mogą ftrekwencję i wysoki po­
ziom imprazy, która spełni oczekimania u.czestników i or­
ganizatorów. Pro·poz)'leje i ip.ostulaty zawatrte w tym refe­
racie nie wyczerpują w petłni prop<nycji intensyfikacji 
działałtności k-Q w środOlWisku mitejliiko-.gmilnnym. Powin­
ny stać się proz.edm'iotem do dyskusji. 
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KOMUNIKATY NAUKOWE l INFORMACJE 
Badania statystyczne typowych' niesprawnych 

silników spalinowych na linii produkcji ... 

Autorzy pracy: LEC:H DZIUBlNSKI i JANUSZ CZE­
MERYS są studentami IV roku Instytutu Mechaniki i 
Konstrukcji Maszyn WSinż. Pracują w Kole Nauko­
wym Kształcenia i Ochrony Środowiska. Opiekunem 
naukowym niżej przedstawionych badań był doc. dr 
inż. Gerard Brzózka. 

l. Wstęp 
Powyżiszym tematem zajęła się w ramach oboZiu nau­

kowego w 1976 r. grupa studentów z Instytutu Mechaniki 
i Konstrukcji Maszy;n, działająca w ramach Koła Nauko~ 
wego KsZJtałbowania i Ochr0111y Srodowiska. Obóz ten 
trwał od 2 sier;pnia do 28 września 1976 w <dwu turnu­
sach. Miejscem działania obozu była Fabry.ka Samocho~ 
dów Małolitrażowyc'h w Bielsku Białej. 
2. Cel pracy 

Podstawowym celem badań - stanowiących temat 
omawianego obozu nau'kowego - było uzyskanie danych 
statystyc=ych o niesprawnościach pojawiających się na 
linii produkcyjnej sUników tłokowych, ze szczególnym 
uwzględnieniem wpływających na ich hałaś!Lwą 
uwzględnieniem usterek wpływających na ich halaśliwą 
pracę. 

Dodatkowo w badaniach przewid<Ziiano uzyskanie na­
stępujących informacji: 
- określenie prawdqpodobieństwa trafności diagnozy 

stnu silnika w oparciu o ocenę subiektywną (ocena na 
podstawie doświa~dczenia kontrolera), 

- określenie prawdopodobieństwa powtarzalności diagno~ 
zy przy stosowaniu oceny subiektywnej, 

- zarejestrowanie sygnałów wibroakustycznych związa~ 
nych z poszczególnymi stanami silnika na linii produk­
cyjnej - jako informacji porównawczej do dalszych 
badań. 

3. Metodyka badań 
Pomiary wykonywano w trzech grupach realizujących 

co następuje: 
a) ewidencję niesprawności silników poddanych próbom 

na stanowiskach wstępnego docieranda i oceny ich sta­
nu przez kontrolerów fabryki, 

b) rejestr.ac~ą sygnałów wibroakustycznych dla wybra­
nych s1lmków - po próbach wstępnego docierania, 

c) wykonywanie rozbiórek wybranych silników i oglę­
dzin stanu ich elementów oraz częściowego mikr()rnet­
rażu. 

3.1. Staytystyka niesprawności silników na stanowiskach 
wstępnego docierania 

Prowadzono szczegółową ewidencję silnikó.w wykazu­
jących niesprawnoki z wyodrębnieniem grtl\P stwierdzają­
cych niesprawność oraz wielokrotność poddawania s ilnika 
kolejnym naprav.>:om i ocenom stanu. Urnoiiiwiło to opra­
cowanie sta'tystyki niesprawności oraz jednoznaczności 
ocen tych niesprav.>:ności przez kontrolerów. 
3.2. Rejestracja sygnałów wibroakustycznych 

Pomiary wibroakustycz,ne prowadzono przy prędkości 
obrotowej sillników n = 2400 obr./ min. 
a) pomiary hałasu 

- Punkt P1 w osa wału silnika o odległość ok. 150 
mm od koła napędu ,pasowego z przodu si1nika, 

- punklt Pz na wyso'k·ości osi prądu z boku siln ~ ka w 
o.chległości ok. 120 mm od prądnky, 

- punkt Pa nad głowicą silnika wadległości 120 mm 
od pokrywy głowicy. 

b) pomiary drg·ań 
- punkt C1 - pomiar w szpilce pokrywy głowicy cy­

lindra nr l, 
- punkt C2 - pomiar w sza>ilce do mocowania kolek­

tora wylotu spa1in. 
W trakcie pomiarów na każdym z punktów pomiaro­

wych sporządzono: 
- widmo poziomów mierzonego przebieg-u (hałasu orzy-

śpieszenia) w pasmach tercjowych, · 
- widmo ma'ksymailnych poZiiomów w poszczególnych pa­

smach tercjowych, 
- z3(I)is sygnału .na taśmie magnetofonu pomiarowego. 

Dla silników wyibranych do badań wibroakustycz:ny·ch 
dodatkowo rejes.trowano: 
- ciśnienie i ternpera:turę oleju, 
- czasy wybiegu silni'ka po wyłączeniu zapłonu. 

W trakcie badań wykonywano również pomiary hała­
sów tła, tj. pomiary hałasu przy zatrzymanym sUniku 
stanowiącym obiektt badań. 
3.3. Rozbiórki i mikrometraże 

Wybrane silniki w dokonaniu rozbiórki opisy·wano w 
ankiecie pomiarowej. Część z wybranych silników została 
PO:ddana cz~ci<;>M'emu mikrometrażowi. Silniki poddane 
mikrometra~OWl montowailiO ponownie, dokonując napra­
w_y .w oparcłU o. wskazówki z diag.nozy stanu silnika i wy­
mkl przeglądu Jego elementów. Naprawione siln!ki kiero­
wano ponownie I?a stanowiska docierania, gdzie przepro­
wadzon? pono~1e pomiary sy,gnałów wi,broakustyczmych. 
4. Wy01k1 badan 
4.1.1. Statystyka niesprawności silników na stanowiskach 

wstępnego docierania 
Ew:idencję n~espra;~vności. silników ~ badanej próbie ze­

stawwno w zb1orczeJ. fo~rme z podamero sumarycznej licz 
by obserwowanych s1lników oraz liczb silników w któ­
rych stwi~rdzono ni~prawności w rozbiciu na typowe gru 
PY. ~ych ~·ues?rawnosc1. Ze względu na dużą pracochłon ­
nosc obllczen statystycznych, powyższe rezultaty badań 
zostaną przetworzone z wykorzystaniem EMC i opraco­
wane .przez Zakład Rrodukcyjny, dla którego powyższe 
bactama wykonano. 
4.2. Rejestracja sygnałów wibroakustycznych 

Przykładowe rejestracje widm tercjowych, wykonane 
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dla pojedyńczego silnika zilustrowano na rys. l. Wyn iki 

takich rejestracji, dla silników zak•walifi•kowany~h jako 
dobre lub do poszczególnych grup niespra;wności prze­
tworzono na pastać numeryczną, a następnie opracowano 
statystycznie. Dla poszczególnych gn11p obliczono wartości 
średnie poziomów natężenia hałasu w poszczególnych pa­
smach tercjowych stanowiących r~prezentaty-wne estyma­
tory poszczególnych ~UiP niesprawności. 

Wyn ik i oblkzeń est~maltorów oraz standardowego od­
chylenia rezuJ.ta,tów badań zilustrowano na !rys. 2 dla 

1~ toO 1000 2000 1000 · 10000 20000 .OOOOD A 8 

<#>11'4 ...,lbpl,f<"''•orqko'-br.--- • (lł1:11'1112) 

przypadku wi~a siLników dob!fych. Przep!fowadzono r6w 
nież porównanie es•tymato.rów wi'dma s.i.Jników dobrych z 
tłem w poszczególnych punikltach pomiarów, co zilustro­
wano na rys.3. Ja.k łatwo zaUJWażyć, w1dma przy pracu-

jącym silniku zdecydowanie przewyższają widmo tła. Tyl­
ko w przypadku określonej gru,py widma tła, jako warto­
ści 35 (3-krotna wartość warjancji z próby) wa.rtości te są 
porÓ\\rnywalne. Ja:k wiadomo praWidopodobieństwo wystą­
pienia takich poziomów tła jest bardzo małe. 
5. Podsumowanie 

Obóz spe~nił w całej rozciągłości postawione mu zada­
nia a w szczególnoś.ci: 
l. Na podstawie uzyskanych danych staty-stycznych oka ­

zało s ię, że istnieje bar;dro małe pratw'dopodobieństwo 
.powtarzal:nośd diagnozy przeprowadzonej przez kon­
nieisprawności silnika, a zmianami w przebiegu widma 
jego sygnałów wibroakusaycznych, co rokuje nadzieję 
na możliwoki diagnozowania niektórych stanów silni-

ka za pomocą metod wibroakltustycznych. 
P onadto realizowano nast@ujące zadania s2lkoleniowe: 

l. Zoapoznanie studentów z technologią wytwarzania sa­
mochodów ze szczególnym uwzględnieniem silnika 
F iata 126p. 

2. Praktyczne zapoznanie w zakresie obsługi aparatury 
do pomiarów wibroakustycznych. 

::1. Prak tyczne ropoznanie się studenŁów z obsługą stano­
wis-k tzw. docieraczek. 

Komunikat naukowy o bada­
niach prowadzonych przez 
Kolo Naukowe Ochrony Sro 
dowiska przedstawia JARO­
SŁA W BENETKIEWICZ. Au 
tor studiuje IV rok .w Insty­
tucie Mechaniki i Konstruk­
cji Maszyn WSinż. Opieku­
nem naukowym badań był 
mgr inż. Wiktor Piechociń­
ski. 

Badania hałasów 
komunikacyjnych 

Koło Ochrony środowiska działające j<uż piąty rok w 
Instytucie Mechaniki i Konstru'k!cji Maszyn Wyższej Szko­
ły Inżynierskiej w Zielonej Górze zorgan'izowało czwarty 
z lrolei obóz naukowy. Był on organi'Zo-wany przez Komi­
tet Kształtowania i Ochrony ŚrodOWiiska przy ZW SZSP. 
Obóz ten trwał od 23 sierpnia do 18 września i liczył 
dziewięciu uczestników, którzy są studentami pierwszego 
i trzeciego roku Instytmtu Mechaniki i Konstrulkcji Ma­
szyn. 

Tematyka obozru to badanie hałasów komunikacyjnych 
w Zielonej Górze. Była ona zgodna z kierunkami działa­
nia koła i wcześniej sporządzonymi planami pracy. Obóz 
o podobnej tematyce odbył się w roku ubiegłym. W bie ­
żącym roku postanowiono zweryfikować przyjętą meto­
dy;kę wykonywania pomiarów przez Instytut Techniki Bu­
dowlanej (ITB) w Warszawie oraz wychwycić ewentualne 
ró:żmice w poziomach hałasu w roku ubiegłym i w tym 
roku. 

Metodyka opracowana przez ITB zakła·da stały poziom 
hałasu na miejskich al'leriach komunikacyjnych od godz. 
12 do godz. 18. Metodyka ta opracowana została dla miast 
dużych jak np. Warszawa czy Poznań i w takich miastach 
według tej metodyki dotychczas badano natężenie hałasu 
i wykonywano ma,py akustyczne. 

W badaniach przeprowadzonych w ramach obozu nau­
kowego w 1975 r. wybrano na terenie miasta 260 punktów 
pomiarowych. W każdym punkcie wyikonano pomiar na­
tężenia hałasu składający się z około 500 odczj'itów. Tak 
duża liczba odczytów jest konieczna dla statystyki opra­
cowania wyników zgodnie z melodyką ITB. Każdy po­
miar trwał około 20 minut, a wykonywano je w godz. 
12-18. Dla każdego punktu pomiarowego obliczono L qu 
~poziom guasimaksymalny• i L eq - poziom ekwi-walen­
tu.ry•. Uzyskane wyniki pozwoliły na sporządzenie mapy 
akustycznej miasta Zielonea Góra. Wydnek takiej mapy 
przedstawiono na rys. l. 

Na tegorocznym obozie postanowiono sprawdzić meto ­
dykę pomiarów hałasów, k!tórą posługiwano się rok wcze­
śniej. Dodatkowo przewidziano uzyskanie informacji 
o zmianach poziomu hałasu w punktach kontroLnych w 
przeciągu jednego rok"J. 

Do pomiarów wybrano sześć punktów na terenie mia­
sta, cztery na podstawie wyników ubiegłego roku nale­
żały do najgłośniejszych oraz dwa o mmejszy.m natęzemu 
hałasu. W każdym punkcie pomiaro.wym dokonywano 10 
pomiarów w godz. 10-19, rozpoczynając każdy pomiar 

(Ciąg dalszy na str. 20) 
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(Ciąg dalszy ze str. 19) 

o pernej go.dz.inie. Na taki pomiar skła,da się około 500 
odczytów, poziomu hałasu wyJwnywanych w różnych od­
cinkach czasowych. W każdym dniu tygodnia, dokony­
wano pomiarów w innym punkcie. Ponieważ obóz trwał 
cztery tygodnie w kolejnych tygodniach, pomiary powta­
rzane były w tYICh samych punktach i dniach tygodnia. 
Flanowano dla ka:ildego z punktów pomiarowych otrzy­
mane wy111iki z czterech tych samych dni ty,godnia. Taki 
sposób pomiarów przyjęto ze względu na elimina,cje ewen­
tualnej ró:ilnky w natężeniu hałasu w różnych dniach ty­
godnia. 
• Ląu - poziom hałasu który nie zostanie przekroczony 

z praWidopodobieństwem 95 % 
•• Leą - poziom hałasu odpowiadający odczucilu uciążli­

wości hałasu (równoważny hałasowi o stałym 
poziomie np. buczek). 

Nie dok0111ywano pomiarów w wolną sobotę ze wzglę­
du na zm111iejszony ruch uliczny, co W)'1Paczałoby rzeczy­
wilsty obraz hałasu. Nie dokonywano też pomiarów w dni 
deszczowe (31. VIII. i 14. IX.) oraz w piel"lwszy mi ostat­
nim dniu obozu. W sumie wykonano 184 pomiary. Dla 
każdego pomiaru obliczono Ląu - ,poziom quasimaksy­
malny i Leą - poziom ekwiwalentny. 

Wymiki z kaildego dnia nanoszono na jeden wykres 
(rys. 2). Po analizie wyników okazało się, że w godz. 
12-18 poziom hałasu nie jest stały i waha się w grani­
cach od 2 do 11 decybeli. 

Trudno więc uznać metodykę opracowaną przez In­
stytut Techniki Budowlanej za dobrą w odniesieniu do 
miast takiej wiel,kości jak Zielona Góra czy w ogóle do 
arterii komunikacyjnych o mniejszym natężeniu ruchu. 

Porównanie poziomów hałasu Leą i Ląn z ubiegłego 
roku i obecnego wykazuje, że poziomy tegoroczne nie są 
wyższe niż w ubiegłym roku . Stwierdza się też, że w 

kolejnych tygodniach ale w tych samych dniach tygodnia 
i o tych samych godzinach, w tych samych punktach po­
miarowych poziomy hałasu nie są ró.wne, lecz wahają się 
od 2 do 9 decybeli {A). 

Uzyskane wyniki pomiarów poz.waliły na zebranie in­
formacji co do stanu halasów komunikacyjnych w mie­
ście Zielona Góra. 

Oprócz zajęć programowych uczestnicy obozu w czasie 
wolnym pomagali w przygotowywaniu laboratorium Za­
kładu EJksploatacji Pojazdów Samochodowych. Również 
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w czasie wolnym odbyło się spotkanie z przedstawicie­
lem Wojewód2'Jkiej Komisji Flanowania Goopodarczego na 
temat "Aktualina sy,tuacja gospodarcza k,raju oraz per­
spektywy rozwojowe województwa zielonogórskiego do 
roku 1990". 

Obóz w pełni spełnił postawione zadania: 
- przeszkolono praktycznie studentów w posługiwaniu 

się apararturą naukową, 
- zapoznano studentów z metodykami pomiarów hala­

sów komunikacyjnych, 
- zapoznano studentów z metodami sporządzania doku­

mentacji akustycznej miast w formie tzw. map aku­
stycznych, 

- porównalila poziomy hałasu w roku ubiegłym i w tym 
roku , 

- · przeprowadzono weryfikację metodyki opracowywania 
map akustycznych. 
Szczególnie wysoko należy ocenić to ostatnie, bo we­
dług dotychczasowej metodyki opanowanej przez ITB 
wykazuje się mapy akustyczne w ca.ym kraju. 
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Katarzyna Nowicka 

DYDAKTYKA LITERATURY JAKO NAUKA 
BYŁA TO JEDNA Z NAJCIEKAWSZYCH SESJI NA­

UKOWYCH W OSTATNICH LATACH. Z wielkim zainte­
re~owsniem śledzili jej przebieg pracownicy naukowi 
WSP, zaproszeni naukowcy z Krakowa, Poznania i innych 
Dśrcdków oraz zielonogórscy nauczyciele i studenci filo­
logii polskiej. Sesja, która odbyła się w dniach 30.11. i 1.12. 
1976 r. została zorganizowana przez Zak!ad Dydaktyk: 
Literatury na WSP. 

Zajmowano się problemami związanymi z rozwojem, 
metodami i treściami nauczania literatury i języka pol­
skiego. Pierwszy referat sesji wygloszony przez dyrektora 
Instytutu Filol·ogii Polskiej WSP doc. dra hab. Wojciecha 
Pasterniaka był zatytułowany "Dydaktyka literatury jako 
nauka". Omówienie tego problemu oficjalnie zamyka sta ­
dium przednaukowe dydaktyki literatury i języka pol­
skiego i rozpoczyna rozwój nowej nauki. 

Dydaktyka literatury jest różnie rozumiana, niektórzy 
ut·ożsamiają ją z teorią literatury lub teorią nauczania -
pojęciami zbyt wąskimi. Dydaktyka to nauka graniczna 
"( ... ) korzystająca z osiągnięć wielu nauk, najsilniej była 
i jest powiązana z historią i teorią literatury, szerzej rzecz 
ujmując - literaturoznawstwem.'.*) 

Istnieją nie tylko takie powiązania, ale również odwo­
łanie do takich nauk jak psychologia, pedagogika, prakseo­
logia i inne. W I"ozwoju wszystkich nauk wyróżnić można 
trzy kierunki: historię, teorię i praktykę. W tym umieścić 
:nożna również rozwój dydaktyki literatury i języka poJ:­
skiego. W obecnym stadium rozwoju tej nauki powstają 
założenia teoretyczne, które w najbLiższym czasie mają być 
1)0wszechnie zasvosowane w szkolnictwie. Wiele szkół pro­
wadzi już teraz nauczanie według modelu systemowego, 
jest to jednak >dopiero początek. Istnieją jeszcze zbyt silne 
czynniki hamujące, m. in. herbartowski system nauczania 
polegający na werbaliźmie z metodami przez przyswajanie 
(podający tok nauczania, uczenie się na pamięć), struk­
tualizm, c;>eracjonizm. Czynnikiem są post2wy nauczycieL, 
którzy bądź to świadomie stosują stare metody naucza­
nia bez znajomości nowych, bądź negatywnie transformują 
systemowy model nauczania. 

Są to według mnie najważnie~sze problemy poruszone 
w referacie doc. W. Pasterniaka. 

W pierwszym dniu sesji, wy-tąpił również prof. Helio­
dor Muszyński z Poznania - twórca systemu wychowa­
czego. W referacie zostały poru zone główne koncepcje 
nauczania. 

We współczesnej szkole ·dominują następujące koncep­
cje: 
l. Koncepcja czynnościowa, która określa działalność dy­

daktyczną nauczyciela. 
2. Koncepcja materiałowa, obecnie najpopularniejsza, 

gdzie treści nauczania decydują o programie. 
.3. Koncepcja podmiotowa, w której nie materiał jaki 

trzeba przerobić, a:·e to co uczeń powinien pod wpły­
wem procesu dydaktycznego osiągnąć kształtuje pro­
gram. W koncepcji tej nauczyciel ma duży margines 
swobody, sam dokonuje doboru materiału. Nauczyciel 
jest istotą twórczą, dostrzega cele, jakie mają być przez 
prcgram realizowane po to, aby w uczniu wykształcić 
przede wszystkim pewne cechy kierunkowe (nawyki, 
postawy itp.). Współczesne nauczanie preferuje właści­
wie ową trzecią koncepcję. Nauczyciel ma dokonywać 
wyboru w pr ocesie dydaktycznym zależnie od posta­
wionych celów. Jednakże bardzo istotna jest realność 
w zakresie wytyczenia pewnych celów, często bowiem 
piękne i wzniosłe 'idee są niemożliwe do realizacji. 
Zupe~nie inny pod względem tematycznym był referat 

doc . dra Lecha Lud::rowsktiego. Problematyka pracy do-

tyczyła teorii literatury. Referat odebraliśmy jako nową 
teoretyczno-literacką analizę dzieła. 

W ostatnich latach coraz szerzej wkracza do nauki o i·i­
teraturze terminologia innych dziedzin sztuki, takich jak 
rzeźba, architektura, muzyka, film i już od dawna ma­
larstwo. Tematem pracy doc. L. Ludorowskiego było od­
czytanie dzieła literackiego przy pomocy terminologii 
muzycznej. Stwierdzić należy, że ta wymagająca postawy 
twórczej analiza dzieła literackiego pozwala (w wielu wy­
padkach) odebrać dzieło w sposób właściwy. Referat był 
bardzo ciekawy i osoby zainteresowane tematyką infor­
muję, że zostanie on wydrukowany w jednym z najbliż­
szych tomów .,Dydal~tyki literatury". 

Drugi dzień sesji (1.12.76 r .) został otwarty przez doc. 
W. Pasterniaka. Po krótkim podsumowaniu referatów i 
dyskusji dnia poprzedniego prowadzenie obrad przekazał 
doc. W. Pasterniak pani dcc. Krause. 
Wyróżnić należy dwa szczególnie interesujące referaty. 

Pierwszym z nich była "Dydaktyka w ,nauczaniu litera­
tury" - praca wygloszona przez dra Folakowskiego z Kra­
kowa. 

Referat uważa, że w nauczaniu literatury bardzo ważna 
jest hierarchizacja celów. Literatura musi pozostawać 
w związku z życiem , a u uczniów powinna być wykształ­
cona i ugruntowana motywacja. Nauczyciel powinien 
uświadomić uczniowi różnorodność funkcji literatury oraz 
wykształcić w nim postawę czytelniczą. Aby osiągnąć 
wszystkie cele nauczania literatury trzeba ustalić styl, 
charakter i sposób pracy nad lekturą. Istotnym czynni­
kiem jest przekazywanie uczniom informacji na temat 
dzieła i jego percepcji, jednakże informacje te nieprze­
tłumaczone na ,.język ucznia" (w zależnośCi od wieku, 
rozwoju umysłowego) będą bezużyteczne. Dr Folakowski 
na końcu swego wystąpienia sformułował kilka wniosków. 
Oto one: 
l. Istniej e możliwość zintegrowania różnych postaw dy­

daktycznych. 
2. Istnieje kon·eczność naukowego opracowania postula­

tów. 
3. Należy wzbogacić warsztat pracy nad literaturą. 

Warto na zakończenie wspomnieć o jeszcze jednym re­
feracie wygłoszonym przez doc. dra hab. Stanisława Ka­
nię. W związku z zainteresowaniami referenta, znanego 
językoznawcy, odczyt dotyczył dydaktyki języka po~skiego. 
Problem jest bardzo ważny, ponieważ nauczanie literatury 
z reguły dominuje we współczesnym szkolnictwie, a za­
pomina się o daniosiej roli nauczania języka polskiego. 
Często uczniowie mówią o ważnych sprawach, mówią 
mądrze i dobrze pod względem merytorycznym, ale języ­
kowo pozostawiają te wypowidezi wiele do życzenia. Dla­
tego też nauczyciel jest zobowiązany do nieustannego 
kształcenia u uczniów języka mówionego, a oni muszą od­
czuć współzależność między językiem mówionym a pisa­
nym. Od najmłodszych klas nauczyciel powinien wyrabiać 
w uczniach nawyk układania planów wypowiedzi. Ucz­
niowie powinni być aktywni, co przejawia się poprzez 
swobodne wypowie-dzi (będące w zależności od konkretnej 
potrzeby dłuższe, krótkie, zwięzłe), a cały proce rozpo­
czyna się od tzw. odpowiedzi pełnym zdaniem. 
Następny wniosek, to potrzeba korelacji w pracy nad 

rozwojem języka mówionego i nauczaniem gramatyki. 
Często uczniowie znają schematy gramatyczne, potrafią 
umiejętnie na lekcjach języka pol kiego budować zada­
nia. Nie jest to jednak jednoznaczne z właściwym mó­
wieniem, ponieważ na innych i·ekcjach, w innym czasie 

*l w. Pasterniak: Dydaktyka llteratury jako nauka. W: Dydak­
tyka literatury, t. !, Zielona Góra 19'76, s. 9. 
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Ewa Peli ńska 

DZIAŁALNOŚĆ 
NAUKOWO-BADAWCZA 
SKI SZSP 
Studenckie Kręgi Instruktorskie działające w zakła ­

dach kształcenia nauczycieli prowadzą działalność 
przede wszystkim ideowo-wychowawczą. Dostar-

czają kadry instruktorskiej szczepom ZHP. Reforma sy­
stemu oświaty, powstanie gminnych szkół zbiorczych, 
nowe zadania postawione drużynom ZHP, stworzyły wa­
runki do większeg-o wpływu ZHP na społeczność ucz­
niowską. Stwarza to jednak konieczność opracowania no­
wych, skuteczniejszych metod pracy z młodzieżą har­
cerską. Studencki Krąg Instruktorski SZSP przy WSP 
w Zielonej Górze podjął również prace o charakterze ba­
dawczym, których celem jest wzbogacanie metodyki or ­
ganizacji młodzieżowych. 

W lutym 1976 r. na zimowisku szkoleniowym powolano 
sekcję badawczą Studenckiego Kręgu Instruktorskiego. 
Opiekunem naukowym sekcji została mgr Urszula Balicka. 
W ramach akcji Lato Naukowe SZSP sekcja zorganizo­
wała w dniach 13. IX. - :n. IX. 1976 w Lu brzy obóz 
naukowy. Temat badawczy brzmiał: "Rola ZHP w orga­
nizacji wolnego czasu ucznia zbiorczej szkoły gminnej" 
(na przykładzie ZSG w Lubrzy). Badaniami objęto 220 
harcerzy i uczniów niezorganizowanych ze szkół podsta­
wowych w Lubrzy, Mostkach i Boryszynie. 

Jalro narzędzia badawcze wykorzystano: 
l. Ankietę wypełnioną przez harcerzy odzwierciedlającą 

pełnione funkcje w drużynie, stosunek emocjonalny 
do pracy w drużynie oraz dominujące formy pracy. 

2. Ankietę wypełnioną przez uczniów niezorganizowa­
nych. Pozwoli ona zbadać wiadomości uczniów o for­
mach pracy stosowanych przez drużynę i ich wpływ 
na formy spędzania czasu wolnego przez młodzież nie­
zorganizowaną. 

3. Wypracowanie na temat "Jak spędziłem wakacje?" 
pisane przez wszystkich badanych uczniów. Analiza 
wypracowań odpowie na pytanie jaki jest udział i rol·a 
ZHP w organizowaniu wypoczynku letniego dzieci. 

4. List do koleżanki (kolegi) informujący o pracy dru­
żyny. 

5. Karty dnia, wypełniane przez dzieci w ciągu tygodnia, 
pozwalaj ące szczegól,owo zbadać tygodniowy budżet 
czasu dziecka. 

Karty wskażą na czynniki determinujące ilość czasu 
wolnego, tj. przeciążenie obowiązkami szkolnymi i do­
mowymi, dojazdy do szkół i inne. 
6. Informacje uzupełniające dotyczące: 

- pozycji dziecka w rod2lin·ie, 
- pochodzenia społecznego bada·nych, 
- środowiska lokalnego. 

Opracowany materiał zostanie przedłożony w Zielono­
górskiej Chorągwi ZHP oraz opublikowany w miesięcz­
niku ZHP "Harcerstwo". 

STUDENCKIE LATO 
CELEM ZASADNICZYM OBOZOW NAUKOWYCH 

rorganizowanych w o~resie wakacji 1976 była rea1izacja 
prac na rzecz regQonu i kraj u. Ostatnia ~cja Lato 76, 
która objęła 211 studentów i 23 pracoWillików naukowych 
była największą .w środo,Wiisku zielonogórskim. Rada 
Uczelniana 'SZSP przy WSinż. zorgani·wwała 5 obozów 
naukowych:. 

l. Obóz naukowy Koła Ochrony Srodowiska kie~·owany 
przez J. BenebkieiWicza (IV r. IMK), dokonywał po­
m iarów hałasów komunikacyjnych w Zielonej Górze. 
Opiekę naukową nad obozem sprawował mgr i::1 ż. W. 
Piechociński. Uzysk1i'ne wyniki pomiaru pozwoliły na 
zebranie materiału dotyczącego stanu halasów k :}mu­
nikacyjnych w mieście Zielona Góra. 

2. Obóz Koła. Oc:uony Srodowiska (2 turnusy) zlokali ­
zowany był w FSM w Bielsku Białej. Ki erow:::kami 
turnusów byli: J. Czemerys oraz L. Dziubiń:ski. Opie­
•kunem naukowym był doc. dr G. Brzózka, a opiekę 
nad tu rnusami roztoczyli: mgr in ż. R. Ra dJ:r.sk i, 
mgr in ż. J. Buczek, mgr inż. J . Stawski i mg~· i nż. 
J. RaJtajczak. Obóz za.jmQwał się problemem w ibro­
akustycznego diagnozowania silnika Fiat 1261p. 

3. Obóz Koła Naukowego Elektryków zlokalizowano w 
Kunicach żarskich. K1ierownikiem obozu był A. Adam­
czyk, a opiekunami naukowymi byli mgr inż. H. Ty­
czyński, mgr inż. M. Olszowy i mgr J. Stanlcewicz. 
Obóz badał tematykę z zakresu elektrotechnik i, f izy­
ki i socjologii; podjął tematy: 

-Ocena stanu BHP w HSO "Kunice·•, 

- Optymalizacja doboru parametrów elementów 
grzejny,ch w hartowniczych piecach oporowych, 

- Studencki ruch naukowy, jako czynnik kształto ­
wania postaw młodzieży. 

4. Obóz Koła Naukowego Elektryków zlokalizowany w 
WSinż. w Zielonej Górze. Badano problem "Zastoso­
wania maszyn cyfrowych w elektrotechnice'". Celem 
obozu było sfinalizowanie 3-letniej pracy nad urucho­
m ieniem programów przeznaczonych do analizy linio ­
wych obwodów elek,trycznych w postaci założen :a bi­
blioteki progl'amów. Cel obo.llu został zrealizowany. 
PrzygoLowane opracowania badań zatwieii"dzono do 
druku. Będą one ,przydatne do pracy naukowo-dy­
daktycz.nej U czelni. 

5. Obóz Koła Naukowego Obróbki Plastycznej pracował 
w ZZPM "Zastal" w Zielonej Górze. Obóz pracował 
pod kierownictwem M. Gajewczyika i opieką nauko­
wą: doc dr Ziółkiewicza, mgr J. Mstowskiego, mgr 
L. Ciupika . Studenci realiwwali tematy zlecone prze~ 
ZZPM "Zastal": 

- Optymalizacja procesów technologicznych i meto-d 
wytwarzania w kuźni, 

- Sprawdzenie możliwości rozszerzenia wykorzysta­
nia obróbki plastycznej na innych wydziala~h za­
kładu. 

Rada Uczelniana SZSP przy WSP zorgan :zowala 
6 obozów naukowych: 

l. Obóz Sekcji Dydaktyki Matematyki Koła Naukowego 
Matematyków zorganizowano w Przełazach. K :erow­
nikiem obo·zm był R. Urbaniak, Qpiekunami naukowy­
mi mgr M. Trąd i mgr W. Okoniewski. Obóz zajmo­
wał się opracowaniem charakterystyk członków ze­
społów KMM "P itagoras" oraz szukaniem nowych 
metod pracy z uczniami uzdolnionymi matematycz­
nie. Problemy podjęte przez U·czestników oboz:.1 były 
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kontynuacją badań koła roZJpoczętych przed dwoma 
lalty. 

2 . Obóz NaukQwy III roku pedagogiki kulturalno- oświa­
tuwej zlokalizowano w Babimoście. Kierownikiem i 
orpie~unem naukowym był mgr M. Sinica. Obóz b a ­
dał funkc jonowanie placówek kul'turalno-oś.wiato ­
wych n a 'terenie miasta ...guni.Jny Babimost Problema­
tyka obozu zosta ła zrearhzowana. Efek ty zosta·ną wy­
korzystan e przez prac01Wi11'ików kulbury i oświaty w 
,}:rogl'amowan iu działalności '~u1turalnej oraz posłużą 
cc stwor>ven ia modelu działa'1nośd placówki kultural­
no -oświatowej w środowiiSku gminnym. 

3. Obóz n aukowy sekcji badawczej SKI. Loka lizacj a -
Lu brza k . Swiebodzina. KlieroWinikiem obozu była J. 

Latocha, a opiekunem mg,r U. Balicka. O bóz za jmo­
wał się badal!liem roli ZHP w organizac j i czasu wol­
nego uczmiów zbiorczej szJwły gmlinnej . 

4. Obóz n aukowy stu dentów II roku ped agogiki szkolnej. 
Kierownikiem i cpieku·nem naukowym obozu był dr 
E. Hajduk. Tematyka ob ozu objęła społeczne uwa­
,runkowania :tiunkcjonowania ZJbiorczej szlooły gminnej. 
O bóz zlokalilzorwany w Łochowiicach pracował w 11 z,e ­
społach. GłóWilla problematyka oboZJu to: 

- wdrażanie studentów do stawiania diagnozy sa­
ej ologicmej, 

- pomoc ZS w Krośnie Odrzańskim w rozwiązywa­
niu problemów wychowawczych, 
ustalenie w ja•kirn stopniu społeczne warunki pra­
szkoly ,pozwalają jej na realizację założeń progra­
mowych. 

Wyniki badań zostaną opracowane w formie raportu. 
5. Obóz Koła Językoznawców. Kierownikiem obozu była 

A. Kuleczka, opiekunem naukowych dr A. Domar tin. 
Celem obozu było: zebra.nie i opracowanie nazw miej­
scowych, t.erenowych i osobowych we wsiach okolic 
Lubniewic, zebranie mruteriału folrklorystycznego na 
wymienionyrrn terenie or1m: wykłady z językoznaw­
stwa porównawczego i onomastyki dla uczestników 
obozu. Materiał onomastycz.ny został zebrany na obsza­
rze 60 wsi i jest w tej chiwili w oprracowaniu. Wykła­
dy prowadził z dziedziny dialektologii wschodniosło­
wiańskiej dJr A. Demarrtlin, a z onomas•tyki uczestnicy 
obo2JU. MaJter.iał onomaS'tyrcz.ny zebrany na obozie bę­
dzie przydatny w badaniach naukorwych Instytutu Fi­
lologii Pols.k iej. Mater'iatu folklorystycznego nie ze­
brano. 

6. Obóz Koła Naukowego Historyków zorganizowano w 
NR~. Kierownilk~em obo21u był S. Lechows·ki, opieku­
naml naukowymi - ze strony WSP Poczdam dr 
Schulz i dr H eitrich. Uczestnicy obozu zapoznali się 
z temat~m "Szlak Walk Mtinzera", wysłuchali cyklu 
wykła.dow na temat "Budowa socjalizmu w NRD" 
<JI"az dokładniej poznali wy!darrzenia związane z refor~ 
macją. Obóz nie miał cha•ra!kiteru bardawczego nie 
mniej przyczynił się do pogłębienia wiedzy czło'nków 
Koła. 

Obok real izacji tematylki badawczej c.złonrkowie obo­
zów naukowych pracowali na r zecz miejscO'Wości w k tó­
rych obozy się odbywały. Studenci m.in. brali udz.iał w 
czynach społecznych, żniwach, organizowali imprezy kul­
turalne dla środowi!Ska. 

1\"a podstawie Komunika tu Komisji Nauki 
ZW SZSP w Zielonej Górze 
Opracował ANDRZEJ BUCK 
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Zmiany we wzajemnych 
zachowaniach studentów 

uczestniczących 

w obozie naukowym 

Autor: mgr inż. JANINA STANKIEWICZ. 
Przewodnicząca Uczelnianej Rady Młodych Pra­
cowników Nauki SZSP, Pracownik Instytutu 
Nauk Badań Polity czny ch. 

W Iw opra cowanie - rozprawa przeprowa ­
dzona była n a bazie obozu naukowego elektry­
ków w Kunicach Zarskich - HSO. 

l. Włączenie studentów d o pracy w kole naukowym 
jest jedną z ważniejszych metod kształtowania ich postaw 
i zachowań . Służy ona podnoszeniu poziomu wiedzy teo­
retycznej, uczy doskonalenia umiejętności wykorzysty­
wania posiadanej wiedzy w praktyce przemysłowej, wy­
zwala pomysłowość i inicjatywę, wyrabia bądź umacn ia 
samokontrolę i zd yscyplinowanie, które są zasadniczymi 
wyznacznikami efektów w pracy. Wspomniana forma 
uczy bezkonfliktowo współpracować i życ w grupie, co 
jest niezbędne dla harmonijnego funkcjonowania w in­
nych zbiorowościach społecznych. 

Obóz naukowy jest jedną z form pracy koła. Jego ucz­
stnicy winni nabywać bądź rozwijać umiejętności współ­
życia i współdziałania. Sprzyja temu fak t, że członkowie 
obozu są "skazani" na przebywanie ze sobą przez pewien 
okres czasu w zakładzie pracy i poza nim. Wykonując 
powierzone zadania muszą współpracować ze sobą. Sytu­
acja w jakiej znajdują się sk łania do wzajemnej pomocy 
i rady. Bliskość przestrzenna ze względu na zamieszki­
wanie na tym samym rterenie winna sprzyjać częstym 
kontaktom poza pracą co ma ułatwiać kształtowanie się 
stosunków koleżeńskich czy nawet przyjacielskich. Ko­
rzystanie przez większość członków obozu w tym samym 
czasie z wolnego czasu winna skłaniać do poszukiwania 
różnorodnych form rozrywki, a wprowadzanie ich do ży­
cia obozowego winno sprzyjać nabywaniu umiejętności 
organizacyjnych. 

2. Celem artykułu jest odpowiedź na pytanie: w jakiej 
mierze uczestnictwo studentów w obozie naukowym 
sprzyja pozytywnym zmianom ich postaw i zachowań oraz 
przemianom w stosunkach pracy, koleżeńskich i towarzy­
skich. 

3. Badaniami objęto Koło Naukowe Elektryków funk­
cjonujące przy Wyższej Szkole Inżynierskiej w Zielonej 
Górze. Wybór tego właśnie koła podyktowany był wielo­
ma okolicznościami m. in. takimi jak: krótki okres ist­
nienia kola, brak długoplanowej działalności, zróżnicowa­
ny skład (studenci z różnych lat studiów). Koło Elektry­
ków jest pierwszym kołem o tej specjalności, stąd kształ­
towanie się jego zrębów i towarzyszące temu okoliczności 
mogą w pewnej mierze rzutować na życie i pracę studen­
tów na obozie. Brak tradycji pracy w kole, pierwszy po­
byt wybranych członków kola na obozie nie jest bez Z!c:.­
czenia dla spełniania zadań stawianych studenckier.;u 
obozowi naukowemu i kształtowania się zachowat'l człon­
ków podczas trwania obozu. 

(Ciąg dalszy na s tr. 4) 
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(Ciąg dalszy ze str. 24) 

4. ~iezbędnc informacje uzyskano za pośrednictwem 
5wobodnego wywiadu, ankiety i jawnej obserwacji. 
W spomniane techniki stosowano wobec wszystkich człon~ 
ków obozu naukowego, niektóre (swobodny wywiad i ob~ 
serwację) wobec opiekunów i tych pracowników z zakła­
du, z k-tórymi studenci współpracowali. 
Wśród ogółu uczestników obozu tylko część (63 proc.) 

znała się wcześniej, gdyż studiują na tym samym roku. 
Między niektórymi z nich istniała już więź koleżeńska czy 
przyjacielska. Pozostale osoby poznały się dopiero na 
spotkaniach związanych z organizowaniem obozu. Tylko 
nieliczni studenci - przyszli członkowie obozu włączyli 
się do prac związanych z zorganizowaniem obozu. W tym 
względzie atkywnie współpracowali z przyszłymi opieku­
nami obozu. Członkowie obozu zostali przeszkoleni w za­
k resie zagadnień, których znajomosc była niezbęd­
na dla przeprowadzania badań na obozie. 

5. Prawie połowa członków obozu zapisała się do Kola 
Naukowego ze względu na możliwość uczestniczenia w 
obozie naukowym, który jak sądzili jest dobrą formą 
czynnej działalności naukowej i dobrą formą wakacyj­
nego wypoczynku. Czwarta część studentów uważała, że 
praca na obozie naukowym ułatwi im wdrażanie się do 
przyszlej pracy zawodowej. Poznanie zakładu, jego tech­
nicznych problemów i uczestnictwo w rozwiązywaniu nie­
których zagadnień poszerzy i ugruntuje dotychczas zdo­
bywaną wiedzę o pracy w zakładzie przemysłowym. Piąta 
część studentów dlatego zapisała się do koła naukowego, 
iż chciała w atrakcyjniejszy sposób, ich zdaniem, zaliczyc 
praktykę zawodową. Atrakcyjniej szy ze względu na krót­
szy czas trwania obozu niż praktyki przemysłowej. 

Wyniki obserwacji i ankiety dowodzą, że wspomniane 
motywy, odmienne dla poszczególnych studentów, odegra­
ły pewną rolę w ustosunkowywan iu się do powierzonych 
zadań. ajbardziej systematyczni w pracy i najwięcej 
przejawiali inicjatywy i stucdenci, którzy należą do dru­
giej kategorii wyróżnionych motywów. 

6. Zróżnicowane prace badawcze, które mieli zrealizowania w 
zakładzie wymagały określonej organizacji pracy. W związku 
z tym utworzono cztery zespoły badawcze: jeden zaJmował się 
pomiarem natężenia oświetlenia, drugi - pomiarem hałasu, trzeci 
- charakterystyką pieca, czwarty - !>Odstawowym pomiarem sil­
ników. Kwalifikując studentów do określonego zespołu opiekuno­
wie kierowali się zainteresowaniami i posiadaną przez nich wie­
dzą. Jak wynika z obserwacji i wyw1adów specjalizacja pracy 
studentów miała dobre i złe strony. Dobre dlatego, że umożli­
wiała lepsze poznanie danej pracy. Ujemne aspekty wiążą się 
z tym, że poszczególne zespoły w wąskim zakresi zdobywały 
c.lośwladczenie. Wykonywanie tej samej pracy, a w przypadku 
zespołu czwartego mało ciekawej i monotonnej ograniczało ich 
zapal do wyko·nywania powierzonych za dań. Specjalizacja ogra­
niczała także zaspokajanie potrzeby poznawczej co w pewnej 
m1erze warunkowało zainteresowanie pracą. 

Trudno winić opiekunów za jednorodny charakter pra­
cy poszczególnych zespołów. Według zakładanego planu 
studenci mieli kolejno zajmować się różnymi badaniami. 
Zaistniała sytuacja wynikała poniekąd z przedłuiającego 
się czasu realizacji powierzonych zadań na skutek niedo­
mogów organizacyjnych, np. brak odpowiednich przyrzą­
dów bądź pracowników, któ1=-zy powinni współpracować 
ze studentami. Ograniczony czas pobytu studentów w za­
kładzie determinował wymianę prac między poszczególny­
mi zespołami. 

7. Z analizy struktury stosunków między uczestnikami 
obozu wynika, że istniały bardziej i mniej skonsolidowane 
zespoły. Charakter stosunków w poszczególnych grupach 
był różny. W jednych - przeważały zabawowo-towarzy­
skie. Kształtowały się w nich także w pewnej mierze 
współpraca, lecz stawiane zadania osiągano z opóźnie­
niem (zespół czwarty). Wspomniany zespół charaktery­
zował się nieco odmiennym od innych stosunkiem do 
opiekunów i kierownika obozu. Wśród jego członków uk­
ształtowało się niesłuszne przekonanie o tym, iż są nie­
d oceniani. Każdą uwagę ze strony opiekunów uznawali 
za krzywdzącą i nieuzasadnioną. Uważali, że winni mieć 
większą samodzielność. Jednak efekty ich pracy wskazy­
wały na potrzebę systematycznego kierowania, stąd czę~ 

ściej od innych studentów obozu otrzymywali wskazówki 
1 pouczenia od opiekunów. W pozostałych zespołach 
kształtowały się pozytywne stosunki pracy, koleżel'lskie i 
towarzyskie. ~a ogół dobrze układała się współpraca z 
opiekunami. Wśród nich na wyróżnienie zasługuje drugi 
zespól. Powierzane zadania, często trudne i uciążliwe· wy­
konywał w założonym terminie. Jakość ich pracy nie bu­
dziła zastrzeżeń. 

Analizując przyczyny determinujące wspó:pracę między o ) ."' ­
kunami i członkami obozu najczęściej s.tudenci w;kazywa" · na 
następuJące : _faworyzowanie niektórych studentów, bra k ni2kcec!y 
Jedno~ysl noscl w zakresie wymagań i konsekwenCJi wydawanych 
polecer:', bezdyskusyjny sposób przekazywania poleceń, .rz:~ctkie 
kolezensk•e. kontakty .. Wyrażane opinie są poniekąd krzywdzące. 
<?Ptekunow1e omaw1all kazdą powierzoną pracę w dzień !JOprze­
oza;ący. JEJ realizacJę, zabezpieczali w miarę możliwości ici~otne 
warunki wykonawcze, np. niezbędne urządzenia dowóz do za­
kład.u itp .. Jedynie może zbyt rzadko współuczestniczyli w r~ałi­
za.c)t badan. _Ich kontakty ze studentami w zakładzie początkowo 
m1ały bardZlEJ formalno-kontrolny niż koleżeński charakter. w 
mtarę upływu czasu poprawiały się. Wspólpartnerstwo w dy l<usji 
kształtowame stę w!ęz1 towarzystkiej 1 koleżeńskiej charaktery­
zowało okres wstępnej analizy wyników badail. 

Kształtowanie postaw i zachowań studentów dokonuje 
się nie tylko poprzez pracę wykonywaną na obozie lecz 
także na skutek wzajemnego oddziaływania poza r;rJ.;::ą. 
Warunkował je sposób wypełniania czasu poza czynnoś­
ciami wiążącymi się z badaniami. Na uwagę zailugaje 
ten, który wiązał się ze zbiorowym uczestnictwem w or­
ganizowaniu i korzystaniu z różnorodnych form rozryw­
ki. Parokrotnie organizowano tzw. \Vieczornice w których 
brali udział studenci, pracownicy z zakładu ~raz miesz­
kańcy lokalnej zbiorowości. Stanowiły one doskona lą 
okazję dla ksztaUowania stosunków towarzyskich i ko­
leżeńskich między studentami a pracownikami z zakładu 
czy innymi osobami. Wspólne imprezy rozrywkowe były 
dobrą platformą dla wymiany poglądów, dla rywalizacji 
w sporcie, wiedzy kulturalnej itp. 

Wspomniana forma wypełniania czasu wolnego nie 
spotkała się początkowo z aprobatą wszystkich czlo.1ków 
obozu. Część studentów, wprawdzie nieliczna, negaty\\·nie 
ustosunkowywała się i nie przejawiała chęci udzieLmia 
pomocy przy organizowaniu imprez. Ich stosunek zmie­
niał się na coraz bardziej pozytywny po każdej kolejnej 
wspólnej imprezie rozrywkowej. Zwiększał się ich udział 
przy organizowaniu następnej. 

8. Reasumując - uczestnictwo w obozie naukowvm w 
pewnej mierze wpłynęło na korzystne przemiany p;staw, 
zachowań studentów względem siebie i na przemiany w 
stosunkach społecznych, intensyfikując przenikanie ':';ę 
więzi koleżeńskich przyjacielskimi oraz poszerzając sieć 
kontaktów. Większość (74 proc.) studentów stwierdza, że 
mili okazję sprawdzić się w konkretnej pracy w zakła­
dzie, że nabrali umiejętności wykorzystywania zdobytej 
wiedzy oraz, że p rzez krótszy czas znacznie więcej po­
znali niż gdyby byli na praktyce przemysłowej. Niektórzy 
podkreślają, że stali się bardziej zaradni w zakresie o!·ga­
nizacji wyznaczonej pracy i życia poza nią. Część (33 
proc.) stwierdza, że czuje się pewniejsza przy posług iwa­
niu się niektórymi przyrządami. Trzecia część wskazując 
na korzyści odniesione z uczestnictwa w obozie podkreśla, 
iż nabyła umiejętność współżycia i współpracy. P ozi1anie 
warunków pracy i stosunku do niej pracowników zakładu 
korzystnie wpłynęło na zmianę ich stosunku osób wy'·o­
nujących pracę fizyczną. 
Dostrzeżone zmiany potwierdzają potrzebę zwiększania 

ilości obozów naukowych i liczby uczestników. Wskizują, 
że poprzez uczestnictwo w obozie naukowym studentów 
o pozytywnych i niepozytywnych zachowaniach następuje 
dorównanie tych ostatnich do pien,vszych. Można z:-tryzy­
kować stwierdzenie, że obóz naukowy jest dobrą I~wmą 
przygotowawczą do życia i współpracy w grupie pr:~;::ow­
niczej. 

Skład, łamanie, chemigrafia - Drukarnia Prasowa w Z1elonej 
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